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Nowe życie w Chrystusie 
List Pasterski Episkopatu Polski na Jubileusz 1050-lecia Chrztu Polski

Drodzy Siostry i Bracia!
W dzisiejszą uroczystość Jezusa Chrystusa, Króla 

Wszechświata docierają do nas słowa proroka Danie-
la o Synu Człowieczym, któremu „powierzono […] pa-
nowanie, chwałę i władzę królewską, a [któremu] służy-
ły […] wszystkie narody, ludy i języki. Panowanie Jego 
jest wiecznym panowaniem, które nie przeminie, a Jego 
królestwo nie ulegnie zagładzie”. (Dn 7,14) Proroctwo to 
spełniło się w odniesieniu do osoby Chrystusa, który jest 
„Świadkiem Wiernym, Pierworodnym umarłych i Władcą 
królów ziemi” (Ap 1,5).

1. Chrzest Polski
Chrystus – jako Początek i Koniec całych ludzkich 

dziejów – sprawił, że 1050 lat temu na polskiej ziemi zo-
stał postawiony krzyż, przejmujący znak jego zwycię-
stwa nad grzechem i śmiercią.

W 966 roku Mieszko I przyjął chrzest jako człowiek 
wolny. Chociaż został on udzielony pojedynczej oso-
bie, to przecież dał początek wspólnocie z innymi oso-
bami ochrzczonymi. Myśląc o konsekwencjach chrztu 
Mieszka, możemy mówić o „narodzie ochrzczonych”, o 
„chrzcie narodu”, a więc również o Chrzcie Polski (por. 
Prymas Stefan Wyszyński, „Na Wielkanoc Roku Tysiąc-
lecia Chrztu Polski”, Gniezno 1966).

Książę Mieszko tym samym wprowadził swoich po-
bratymców w świat kultury łacińskiej i uczynił ich obywa-

telami wspólnoty ludów chrześcijańskich. Jego chrzciel-
nica stała się kolebką rodzącego się narodu, pozostając 
znakiem budującym jego tożsamość. Chrzest wprowa-
dził nasz naród w nowy świat, który wyraża się przez no-
wą kulturę, nowe instytucje, struktury i zapisy prawne. 
Doświadczenie wiary przełożyło się z mocą na postawy 
moralne, widoczne także w życiu gospodarczym, poli-
tycznym i kulturalnym. Społeczne konsekwencje Chrztu 
Polski pojawiły się później, poczynając od rodziny po na-
ród, a nawet po wspólnotę narodów, jaką dzisiaj stanowi 
dla nas Europa.

2. Jubileusz 1050-lecia Chrztu Polski
W Wigilię Paschalną 966 roku, kiedy władca Po-

lan stanął przed chrzcielnicą, zaśpiewano ten wyjątko-
wy, starożytny hymn: „Weselcie się już, zastępy aniołów 
w niebie, weselcie się, słudzy Boga. Niechaj zabrzmią 
dzwony głoszące zbawienie, gdy Król tak wielki odno-
si zwycięstwo. Raduj się ziemio, opromieniona tak nie-
zmiernym blaskiem […], poczuj, że wolna jesteś od mro-
ku, co świat okrywa!” („Exultet”).

I odtąd – każdego roku w Wigilię Paschalną – Kościół 
w Polsce śpiewa ten hymn tuż przed odnowieniem przy-
rzeczeń chrzcielnych; przepiękny hymn, przepełniony ra-
dością z dzieła zbawienia, skupiony na Chrystusie, który 
wyzwala nas ku miłości do Boga i ludzi.

W chwili chrztu świętego każdej i każdego z nas to 

Jan Matejko • Zaprowadzenie chrześcijaństwa w Polsce
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zbawcze wydarzenie staje się przełomowym momentem 
naszej osobistej duchowej biografii. Chrzest święty jest 
fundamentem całego życia chrześcijańskiego i bramą do 
życia w Trójcy Świętej. Jest to nie tylko zanurzenie w po-
święconej wodzie, ale prawdziwe zanurzenie w śmierci i 
zmartwychwstaniu Pana, w Jego zwycięstwie nad złem. 
To prawdziwe źródło życia wiecznego dla nas.

Pełne wiary spojrzenie na to przełomowe w dziejach 
naszego narodu wydarzenie sprawia, że przeżycie Jubi-
leuszu 1050-lecia Chrztu Polski nie ogranicza się do roz-
ważania zagadnień o charakterze społecznym, kulturo-
wym czy narodowym. Są to z pewnością kwestie ważne, 
ale to przecież nie te pytania usłyszał Mieszko I, gdy sta-
nął przy chrzcielnicy. Najpierw zapytano go o to, czy wy-
rzeka się szatana i jego próżnej chwały. Następnie, czy 
wierzy w Boga Ojca Wszechmogącego, w Jego Jedyne-
go Syna – Jezusa Chrystusa, wcielonego, ukrzyżowane-
go i zmartwychwstałego, w Ducha Świętego, w święty, 
katolicki i apostolski Kościół, w społeczność świętych i w 
zmartwychwstanie ciała. Na wszystkie te pytania Miesz-
ko odpowiedział: „Wierzę!”. To samo wyznanie wiary po-
wtarzamy i my 1050 lat później.

3. Millennium Chrztu Polski
Obchodzić Jubileusz Chrztu Polski to świadczyć wła-

snym życiem o Chrystusie. Takie odważne świadectwo 
w niełatwych czasach PRL-u złożyli katolicy w 1966 ro-
ku, w czasie obchodów milenijnych. Pomogła w tym dzie-
więcioletnia Wielka Nowenna, czyli program duszpaster-
ski opracowany przez Sługę Bożego Księdza Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego. Jej główne hasło rozbrzmiewa 
po dziś dzień w naszych uszach: „Wierność Bogu, Krzy-
żowi, Ewangelii, Kościołowi i jego Pasterzom”.

Ogromna praca duchowa, towarzysząca Millennium 
Chrztu, zakończyła się uroczystościami na Jasnej Górze 
3 maja 1966 roku. W tym dniu zawierzono Matce Bożej 
nasz naród na kolejne 1000 lat. Bez tamtego Millennium 
trudno sobie wyobrazić następne ćwierć wieku polskiej 
historii: pontyfikat św. Jana Pawła II, wielki ruch „Solidar-
ność” oraz odzyskaną w 1989 roku wolność.

Po pięćdziesięciu latach pasterze Kościoła wraz ze 
zgromadzonymi wiernymi ponowią ten akt na Jasnej Gó-
rze 3 maja 2016 roku, zawierzając Polaków w Ojczyźnie 
i poza jej granicami naszej duchowej Matce i Królowej.

4. Wyzwanie ekumeniczne
Chrzest jest wydarzeniem, którego nie da się za-

mknąć tylko w kontekście Kościoła katolickiego. Św. Pa-
weł pisze, że „[…] w jednym Duchu wszyscy zostaliśmy 
ochrzczeni w jedno Ciało” (por. 1Kor 12,13), tworząc je-
den, święty, powszechny i apostolski Kościół.

Dlatego chrzest czyni chrześcijan, niezależnie od ist-
niejących między nimi podziałów, członkami jednego Cia-
ła Chrystusowego. Tworzy jedność, która nie sprowadza 
się wyłącznie do obojętnej tolerancji i wzajemnej wiedzy 
o sobie, lecz spełnia się w wymianie duchowych darów.

Dziękujemy Bogu za przyjętą na początku 2000 r. 
przez Kościół Katolicki i Kościoły zrzeszone w Polskiej 
Radzie Ekumenicznej „Deklarację o wzajemnym uznaniu 
chrztu jako sakramentu jedności”. Jest ona bezpreceden-
sowa w wymiarze Europy i świata, inspiruje do podejmo-
wania następnych kroków zmierzających do zjednocze-
nia chrześcijan. Jedność Kościoła jest wolą Chrystusa. 

Mnożenie podziałów czy choćby obojętność wobec nich, 
jest ciężkim grzechem i antyświadectwem, które pomna-
ża zgorszenie. Polska przyjęła chrzest w czasie, gdy Ko-
ściół w dużej mierze był jeszcze niepodzielony na prawo-
sławie (1054 rok) i kościoły protestanckie (1517 rok). Czy 
Jezus Chrystus nie wzywa nas do tego, byśmy chcieli nie 
tylko przeżyć, ale – w takiej mierze, w jakiej to jest moż-
liwe – również przygotować wspólny obchód 1050-lecia 
tamtego wydarzenia? Czy możemy śpiewać Bogu rado-
sne Te Deum za wydarzenie chrztu inaczej, niż w posta-
wie głębokiego pojednania?

5. Nadzwyczajny Jubileusz Miłosierdzia
Przeżywane przez nas uroczystości 1050. rocznicy 

Chrztu Polski łączą się w rozpoczynającym się roku litur-
gicznym z jeszcze jedną okolicznością. Jest nią Nadzwy-
czajny Jubileusz Miłosierdzia rozumiany jako objawienie 
się czynnej wiary, potwierdzonej na chrzcie świętym. „W 
tym Roku Świętym – pisze papież Franciszek –  będzie-
my mogli doświadczyć otwarcia serc na tych wszystkich, 
którzy żyją na najbardziej beznadziejnych peryferiach eg-
zystencjalnych, które tak często świat stwarza w sposób 
dramatyczny. […] Otwórzmy nasze oczy, aby dostrzec 
biedę świata, rany tak wielu braci i sióstr pozbawionych 
godności. Poczujmy się sprowokowani, słysząc ich woła-
nie o pomoc. Niech nasze ręce ścisną ich ręce, przygar-
nijmy ich do siebie, aby poczuli ciepło naszej obecności, 
przyjaźni i braterstwa. Niech ich krzyk stanie się naszym, 
tak byśmy razem złamali barierę obojętności, która czę-
sto króluje w sposób władczy, aby ukryć hipokryzję i ego-
izm”. (Bulla „Misericordiae vultus” 11.04.2015)

Ojciec Święty polecił, by Nadzwyczajny Jubileusz Mi-
łosierdzia rozpoczął się 8 grudnia 2015 r., w uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, a 
zakończył 20 listopada 2016 roku w uroczystość Jezusa 
Chrystusa, Króla Wszechświata.

W tym czasie połączymy intencje Ojca Świętego z 
ogólnopolskim aktem przyjęcia królowania Chrystu-
sa i poddania się pod Jego Boską władzę. Uczyni-
my to w podkrakowskich Łagiewnikach 19 listopada 
2016 roku, w przeddzień uroczystości Jezusa Chry-
stusa, Króla Wszechświata.

Zakończenie
Czeka nas zatem rok liturgiczny pełen duchowych 

wyzwań. Niech będzie on dla każdej i każdego z nas 
rokiem prawdziwie błogosławionym. Niech będzie cza-
sem wdzięczności wobec Boga za wspaniałą, ponad ty-
siącletnią tradycję chrześcijańską naszego narodu; cza-
sem odnowienia przymierza z miłosiernym Bogiem i 
poddania się powszechnemu panowaniu Chrystusa 
Króla Wszechświata. Niech stanie się okazją do pogłę-
bienia synowskich więzi z Bogarodzicą, Matką Kościoła 
i naszą Matką. Niech będzie czasem radosnej nadziei 
dla młodych, którzy podczas Światowych Dni Młodzieży 
w Krakowie spotkają się z Ojcem Świętym Franciszkiem.

Na błogosławiony czas odnowy naszej tożsamości 
chrzcielnej w Roku Jubileuszowym wszystkim ochrzczo-
nym i przygotowującym się do chrztu z serca błogosła-
wimy.

Podpisali: Pasterze Kościoła katolickiego w Polsce 
obecni na 370. Zebraniu Plenarnym Konferencji Episko-
patu Polski w Warszawie w dniu 6 października 2015 r.
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Notatki o patriotyzmie

Często zastanawia mnie, dlaczego tak wiele osób 
z tzw. intelektualnych elit (ciągle wszak posłu-
gujących się polskim językiem!) jest co najmniej 

niechętnych polskości; bywa, iż mniej lub bardziej osten-
tacyjnie manifestuje nawet swoją wobec niej pogardę. 
(Bo tu obskurantyzm, Ciemnogród, parafiańszczyzna…). 
Ten w rzeczywistości pseudointeligencki grymas niechę-
ci, uważam, w jakimś istotnym stopniu profiluje współ-
czesną polską kulturę, tak naprawdę pozbawiając ją na-
leżnej powagi, głębi, niepowtarzalności i znaczenia. Na 
niczym się dziś tak szybko nie robi kariery jak na de-
klarowaniu co najmniej dystansu wobec katolicyzmu i 
polskości. Tu najłatwiej jest zdobyć poklask rozmaitych 
„autorytetów” ogłaszających i rozgłaszających wszem i 
wobec, że „polskość to nienormalność”, i że „Polacy mu-
szą się wyrzec swojej polskości”. A że tak jest, wystar-
czy włączyć telewizor, uważnie przyjrzeć się edukacyj-
nym programom, spojrzeć na pierwsze strony tabloidów, 
zobaczyć na co przyznaje się granty w ministerstwach, 
fundacjach, przyjrzeć się dorobkowi laureatów „prestiżo-
wych nagród”… „Taniec z gwiazdami” (a dotyczy to także 
życia literackiego, teatralnego, plastycznego) to dziś pol-
skie Wesele – i tyle niektórym wystarczy. 

٭
„Na pytanie ‘kim jesteś?’, człowiek odpowiada nazwi-

skiem wskazującym ojcowski dom. Na to samo pytanie 
naród odpowiada, pokazując swoją kulturę. Kultura jest 
domem narodu. Brak przynależności do ojcowskiego do-
mu sprawia, że człowiek ma kłopoty z tożsamością swo-
jej osoby. Brak przynależności do kultury powoduje, że 
kłopoty ze swoją tożsamością ma także naród.

Ojcowski dom człowiek buduje razem z najbliższymi 
sobie osobami. W domu, w którym urodziliśmy się i w 
którym nieustannie rodzimy, w domu, w którym dziedzi-
czymy nazwisko będące znakiem naszej godności po-
czyna się ojczyzna. Budujemy i zamieszkujemy ojczyznę 
tak, jak budujemy i zamieszkujemy swoje małżeństwa, 
swoje rodziny, swój naród”. 

(Stanisław Grygiel, Ojczyzna jest zawsze trochę da-
lej)

٭
Refleksję nad patriotyzmem zwykliśmy wiązać nade 

wszystko ze zobowiązaniami, które idą od przeszłości: 
od zapisanych w kulturze, a więc stanowiących między 
innymi o kulturowym uposażeniu jednostek i wspólnot, 
doświadczeń naszych przodków (praca ducha, kultu-
ra pracy fizycznej, obyczaj, ba, sposób wojowania na-
wet…), choć przecież patriotyzm to także sprawa głębo-
ko złączona zarówno z naszym tu i teraz, jak i z naszym 
jutrem jednocześnie, i z wiecznością przecież…

Wiele się dziś robi, aby słowo patriota kojarzyło się 
wyłącznie z człowiekiem „wstecz obróconym”, za siebie 
jedynie patrzącym. On to, sugerują wpływowe media, 
na okoliczność narodowych świąt i rocznic wyciąga ze 

schowka wyblakłe sztandary, odkurza pamiątki po przod-
kach, poleruje wyszarzałe godła – i w ten sposób, suge-
rują, traci żywy kontakt ze swoją doraźnością, i zaprze-
paszcza swoje jutro. 

Patriotyzm mądrze pojmowany i praktykowany to są 
również sprawy wiążące się z natchnioną oraz ciężką 
pracą serca i rozumu – dla osobowego wzrastania czło-
wieka; to życie depozytem tych wartości, które umożli-
wiają prawdziwe ubogacanie się osób, aby się spełniały 
– także dla innych i z innymi. Mamy żyć uczynkami, które 
wedle rozeznań naszego serca i rozumu zasługują, czy 
mogłyby zasługiwać na pamięć i przetrwanie – bo bez 
nich coś istotnego byłoby się w nas unieważniło, zaprze-
paściło, zostałoby wydane na pastwę nijakości. Ojczy-
stość jako dar i zadanie jest zawsze co najmniej trochę 
dalej niźli nasze tu i teraz; a zaś to najważniejsze „dalej”, 
które wszak w każdej chwili nas zagarnia i zobowiązu-
je, trzeba by pisać dużą literą, gdyż Ono ma twarz Te-
go, który nas do życia powołał i na nas czeka; albowiem 
„Wszystko jasne i przejrzyste – jak mówi Psalm – jest 
pod spojrzeniem Jego”. 

٭
„Powtarzamy tu jeszcze: jednym z najważniejszych 

składników patryotyzmu, jednym z najkonieczniej zwią-
zanych z nim obowiązków, jest: odkrywanie prawdy i od-
ważne jej ukazywanie – ukazywanie jej wtedy nawet, gdy 
ukazującego spotkać może istotne, nie zaś rzekome, za-
poznanie. (…) Zdobywa się ona [prawda] ciężkim trudem 
umysłowym i moralnym; trudem myśli, sięgającej na dno 
i we wszystkich kierunkach społecznej natury i społecz-
nego życia; trudem serca, które smutne zjawiska widzi z 
boleścią, odsłania je z boleścią, a pomimo wszystko ko-
chać nie przestaje i nawet boleść ową przenosi dla tego 
właśnie – że kocha”.

(Eliza Orzeszkowa, Patryotyzm i kosmopolityzm)
Ojczyzna w polszczyźnie, choć pochodzi od słowa 

ojciec, i jest związana z ojcowizną, to jednocześnie jest 
słowem rodzaju żeńskiego: to Matka, Polska, Macierz, 
czyli: rodzicielska pełnia, wspólnota daru…

٭
Język, mowa jest glebą i osoczem naszej duchowo-

ści. Co to znaczy, że jeszcze po polsku mówimy? To zna-
czy, że od tej duchowej realności, jaką jest język, idzie 
też jakieś niezwykle ważne zobowiązanie: dla dobrego 
życia dzisiaj, dla naszego i naszych dzieci jutra, dla tych 
wszystkich, którzy po nas przyjdą. 

٭
Jest coś takiego, jak utajona, zawarta w języku jego 

własna mądrość; mądrość związana z dziejami spożyt-
kowującego ów język człowieka. (Norwid coś o tym wie-
dział). Nie wyznacza jej, ani też w prosty sposób nie or-
ganizuje gramatyka, nie mierzy się też jej wartości ilością 
rejestrowanych przez słowniki słów, lecz zdaje się ona 
organicznie związana z doświadczeniami korzystających 
z owego języka osób i zbiorowości; tam ich obolałości, 
szczęścia, tęsknoty, upadki… To wszystko decyduje o 

                    Kazimierz Nowosielski
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żyzności, albo raczej życiodajnej plenności ojczystej mo-
wy, której nic nie zastąpi. Z ducha polszczyzny, z jej histo-
rycznego dziania się i dziejowego nadania, z tego, co za-
łożycielskie w niej, źródłowe – rodziła się i rodzi polskość. 
A gdzie te źródła? Dla mnie dwa są najważniejsze: ów 
cud nad cudami, czyli pierwsze zapisane polskie zdanie 
„day ut ia pobrussa a ti poziway” z Księgi henrykowskiej 
i Bogurodzica; przyglebny i życiodajny sens ludzkiego 
braterstwa w pierwszym, i jego duchowe wyskrzydlenie 
pod błogosławieństwem Niebios w drugim tekście; praca 
i modlitwa. 

٭
„Każdy, kto wchodzi w krąg polskości, musi mieć 

świadomość, że tutaj wszystko zaczęło się od chrztu. Od 
chrztu katolickiego, bo tylko taki wtedy był. Tu wszystko 
zaczyna się od świętego Wojciecha; język, literatura, kul-
tura, stosunki między ludźmi – wszystko jest przez chrze-
ścijaństwo formowane. Jest lekkomyślnością atakowanie 
swego najistotniejszego dziedzictwa. Być może wielu lu-
dzi nie bardzo sobie z tego zdaje sprawę”. 

(Paweł Hertz, Polskość jako wspólnota otwarta)
٭

Polskość to zarazem jakaś zdumiewająca jednocze-
sność doświadczenia historii i doświadczenia transcen-
dencji; bój o Ojczyznę i bój o Niebo. Myślę, że inaczej się 
nie da. Triada: Bóg – Honor – Ojczyzna zdaje się stresz-
czać je wszystkie. (Moja przyjaciółka Hania Solway miast 
honoru chętnie wstawiłaby słowo „własność” – i w jakimś 
sensie, po doświadczeniach tylu wieków, a także przy-
tomnie widząc, co się dziś w naszym kraju dzieje – ma 
rację).

٭
Kultura narodowa, która w rodzie, a najpierw w rodzi-

nie ma swój naturalny początek, współtworzy dom war-
tości, w którym dojrzewa człowiek – a dojrzewa w nim 
nie tylko poprzez odniesienia do osób ów dom zamiesz-
kujących, ale i poprzez relacje z tymi, co inne domostwa 
zamieszkują (a tam wszak też nieco inne wspólnoty do-
świadczeń); i poprzez to nade wszystko, co się staje po-
między nim a światem sytuowanym zazwyczaj wysoko: 
ponad dachem niebios.

٭
Emblematy polskości: ryngraf z Matką Bożą i dwie 

skrzyżowane pod nim szable; to one wyznaczały ikonicz-
ne centrum polskiego dworu, tej – mimo rozmaitych klęsk 
i zawirowań – reduty polskiego obyczaju i polskiej ducho-
wości.

٭
W kulturze ludu także zawsze jest się „skądś” – i to 

„skądś” współtworzy osobową tożsamość człowieka, a tę 
zaś wyraża jego mowa, obyczaj, pragnienie bycia szczę-
śliwym, tęsknota… Zabrać polszczyźnie to, co w niej lu-
dowe, to pozbawić ją jakiegoś istotnego aspektu jej ży-
wotności, a więc i przyszłości zarazem. 

٭
Jeśli na murach domu pojawiają się coraz większe 

rysy i spękania, to znak, że zagościły w nim gnuśność i 
rutyna, i że czas wziąć się za sprawdzanie stanu funda-
mentów, dachowej więźby, a nade wszystko – duchowe-
go uposażenia nas, ów dom zamieszkujących. 

Piękna to cecha: gościnność, ale równie ważna: roz-
tropność, a to również znaczy: wiedzieć, kiedy podzię-
kować za wizytę tym, którzy zapominają, iż są tu tylko 
gośćmi, dla których wszak otwarto drzwi i serca, a zaś im 
(przybyszom) nie godzi się nadużywać owej gościnności.

٭
Nomadzi mają schronienia, a domostwa ci, dla któ-

rych jedynie przystanąć w drodze – to za mało.
٭

Czym dzisiaj dla nas naród? Kto jeszcze, jak niegdyś 
Roman Dmowski, może powiedzieć „Jestem Polakiem 
– więc mam obowiązki polskie”? Mówią niektórzy, iż za 
czasów, kiedy  ten wybitny myśliciel i polityk pisał swoje 
Myśli nowoczesnego Polaka, było jeszcze gorzej, gdyż 
Rzeczpospolita istniała jedynie w sercach garstki roda-
ków, a świadomość narodowa z trudem budziła się wśród 
chłopstwa i miejskiego proletariatu. A jednak wtedy by-
ło można, a dziś… Trzeba by przemyśleć, co znaczyły i 
znaczą słowa Norwida „Naród jest to najstarszy po Ko-
ściele obywatel”. W każdym razie naród to jest to wszyst-
ko, co w porządku naturalnym bierze się z rodu, z rodzi-
cielskiej wspólnoty, a więc z rodziny przede wszystkim; 
to w tej ostatniej (i o nią jednocześnie!) toczy się jedna z 
najdramatyczniejszych walk w obrębie naszej łacińskiej 
cywilizacji.

٭
Rozliczani i zbawiani będziemy pojedynczo (jako 

osoby właśnie, nie zaś gromadnie, hurtem), lecz wartość 
tego, co w nas osobowe, kształtuje się niemal zawsze 
w relacji do innych osób, i one też będą miały udział w 
określaniu prawdy o nas samych – i biada tym, którzy 
będą mogli przedstawić jedynie swój egoizm, i nic więcej. 
Biblia mówi, że nie tylko pojedynczy ludzie, ale i naro-
dy mają swoich aniołów-stróżów. „Osoba ludzka – pisze 
Stanisław Grygiel – wyraża się na różne sposoby. Każ-
da przyjaźń, każde małżeństwo, każda rodzina i każdy 
naród są niepowtarzalne i nie tworzą się przypadkowo. 
Ale osoba, która w nich się rodzi i staje się osobą, jest 
pierwsza”. 

٭
„Ludzie muszą kochać i być wierni swojej rodzinie i 

swojemu narodowi, aby nie doszło do ich rozpadu. Mu-
szą uważać to, co mają, za dobre, aby byli zadowoleni. 
Ojciec musi woleć swoje dziecko od innych dzieci, oby-
watel musi woleć swój kraj od innych krajów. Dlatego po-
wstają mity – aby uzasadnić te preferencje. Człowiek po-
trzebuje swojego miejsca oraz poglądów, które odegrają 
rolę punktów orientacyjnych”. 

(Allan Bloom, Umysł zamknięty)
٭

Zatem i do Ojczyzny odnosi się wyznanie, które sta-
nowi warunek każdej miłości, każdego głębszego uczu-
cia: „Dobrze, że jesteś”. Co z tego wynika? 

Do czego zobowiązuje? Do czego nas rodzi owo „Do-
brze, że jesteś”?

Kazimierz Nowosielski
Prof. dr hab. Kazimierz Nowosielski jest wybitnym 

polskim poetą, eseistą i profesorem polonistyki Uniwer-
sytetu Gdańskiego. 
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Maryja Pośredniczka Łask Wszelkich
Matka Boża objawiła się 19 razy nowicjuszce, siostrze Teresicie Castillo, w zakonie karmelitanek w mieście Lipa  

na Filipinach [miasto w prowincji Batangas na wyspie Luzon, na Filipinach. W 2010 r. 238,5 tys. mieszkańców. Nosi 
przydomek Mały Rzym Filipin]. Siostra Teresita opisywała, że Maryja kładła nacisk na pokorę, pokutę, modlitwy za 
duchowieństwo i Papieża oraz odmawianie Różańca św. Powiedziała także, że jedna tajemnica była przeznaczona 
dla niej, jedna dla zakonu karmelitanek w Lipie, jedna dla Chin, a jedna dla całego świata. 4 czerwca 2015 r. arcybi-
skup Ramon C. Arguelles, arcybiskup Lipy, oświadczył: „Maryja Pośredniczka Łask Wszelkich z Lipy ‘zasługuje 
na wiarę’”. Objawienia w Lipie dołączyły teraz do szeregu innych oficjalnie uznanych przez Kościół objawień Maryj-
nych, takich jak: Guadalupe, La Salette, Rue du Bac, Lourdes, Pontmain, Knock, Fatima, Beauraing, Banneux, Akita, 
Betania, Amsterdam, Kibeho, Laus i Champion w stanie Wisconsin w USA. Poniższa historia objawienia została za-
czerpnięta z oficjalnej strony internetowej http://marymediatrixofallgrace.com

Historia objawień w Lipie
Dr Francisco Villanueva, Jr. w swojej książce „Cu-

da Lipy” („The Wonders of Lipa”), napisanej w 1949 r., 
u szczytu objawień w Lipie, poczynił następującą obser-
wację: „Pierwszy raz, gdzie Matka Boża objawiła się kie-
dykolwiek na Dalekim Wschodzie, było to miejsce na Fi-
lipinach – miasto Lipa. Jest to bardzo szczególny i wielki 
przywilej podarowany przez Boga i Jego Przenajświęt-
szą Matkę mieszkańcom Filipin”. 

Najświętsza Dziewica przybyła w 1948 r. do małe-
go zakonu karmelitańskiego w Lipie w prowincji Batan-
gas, by objawić swoją obecność Jej filipińskim dzieciom 
poprzez młodą kandydatkę do zakonu, siostrę Teresitę 
Castillo. Maryja miała im do powiedzenia pewne bardzo 
ważne rzeczy. Te niebiańskie objawienia były poświad-
czone nieodpartymi i niezwykłymi cudami nawrócenia i 
fizycznych uzdrowień, wizji i po ludzku niewytłumaczal-
nych deszczów płatków róż wewnątrz i na zewnątrz zako-
nu karmelitanek, które według doktora Villanuevy trwały 
siedem miesięcy. Matka Maria Cecylia od Jezusa, OCD 

była Przełożoną Karmelu w Lipie w końcu lat 1940-tych. 
W czasie objawień przedstawiła ona biskupowi Alfredo 
Verzosie następujący raport:

„12 września, w niedzielę, w uroczystość Najświęt-
szego Imienia Maryi, około godziny piątej po południu, 
Siostra, która spacerowała w ogrodzie nagle zauważyła, 
że winorośl zatrzęsła się, kiedy nie wiał w ogóle żaden 
wiatr, co przyciągnęło jej uwagę. Zbliżyła się i usłyszała 
delikatny głos kobiecy, który mówił: 

– Nie lękaj się, moje dziecko. Pocałuj ziemię. O 
cokolwiek poproszę cię, żebyś to zrobiła, musisz 
to wykonać. Przez piętnaście następnych dni przy-
chodź tutaj, żeby się ze mną spotykać. Zjedz trochę 
zieleniny, moje dziecko. 

Siostra nie widziała nikogo, słyszała tylko głos. 
Następnego dnia w poniedziałek o piątej po południu 

przyszła na miejsce. Uklękła i odmówiła Zdrowaś Mary-
jo. Gdy wypowiadała słowa „łaskiś pełna”, zauważyła, że 
winorośl poruszyła się i oto zobaczyła Piękną Panią z 

Wnętrze sanktuarium z oryginalną statuą – kościół Mount Carmel
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rękami przyciśniętymi do piersi, trzymającą w prawej rę-
ce złoty Różaniec. Była lekko pochylona, jej suknia by-
ła czysto biała, prosta, przytrzymana w talii przez wąski 
pasek z materiału. Jej stopy były bose i opierały się na 
chmurach, które znajdowały się około pół metra nad zie-
mią. Jej nieopisanie piękna twarz była rozpromieniona. 
Uśmiechała się. 

– Z oddaniem przychodź tutaj, czy słońce, czy 
deszcz – powiedziała Maryja do Siostry. 

Wtedy ta zapytała: 
– Kim jesteś, Piękna Pani? 
– Jestem Twoją Matką, moja mała. 
To powiedziawszy, znikła. 
We wtorek o tej samej godzinie Siostra poszła w to 

samo miejsce. Maryja już czekała na nią. Wyciągnęła 
wprzód ramiona, jakby chciała objąć swoje dziecko w 
czułym, macierzyńskim uścisku.

– Chcę, żeby to miejsce zostało jutro pobłogosła-
wione – powiedziała. 

– O której godzinie, moja Mamo? – zapytała Siostra. 
– Wtedy, kiedy twoja Matka Przeorysza będzie 

miała czas. Moje dziecko, nie wolno ci zapomnieć 
wydarzeń tych piętnastu dni. 

Potem pobłogosławiła Siostrę i znikła. 
Błogosławieństwo zakątka ogrodu zostało wyzna-

czone na godzinę trzecią po południu następnego dnia. 
Kapelan Karmelu, Jego Ekscelencja biskup Alfredo Ma. 
Obviar, ubrany w komżę i stułę, wszedł do klauzury i za-
konnice poszły z nim na miejsce. Kiedy wszystkie się 
zbliżyły, Maryja widoczna tylko dla Siostry ukazała się z 
ramionami wyciągniętymi, jakby do objęcia wszystkich w 
macierzyńskim uścisku. Gdy tylko Siostra uklękła przed 
Nią, Maryja powiedziała:

– Moje dziecko, pocałuj ziemię i zjedz trochę zie-
leniny. Weź papier i ołówek i za-
pisz, co chcę powiedzieć zako-
nowi.

Oto Jej przesłanie:
1. Moje córki, proszę was, 

żebyście wierzyły we Mnie i za-
trzymały to na razie jako głębo-
ko skrywaną tajemnicę między 
wami. 

2. Kochajcie się wzajemnie 
jak prawdziwe siostry.

3. Często przychodźcie od-
wiedzać Mnie. Uczyńcie to miej-
scem świętym i szanujcie je. 
Zbierajcie płatki, moje dzieci. 
Błogosławię was wszystkich.

Potem Matka Boża znikła, a w 
miejscu objawienia pozostały roz-
rzucone płatki róży. Kapelan kontynuował błogosławień-
stwo miejsca, po czym przemówił krótko do zakonnic 
podkreślając przesłanie Matki Bożej. O piątej godzinie 
tego samego dnia Siostra przyszła na to samo miejsce i 
jak w poprzednich dniach Maryja czekała na nią. 

– Chcę poprosić o coś Karmel. Chcę, by zosta-
ła tutaj umieszczona figura. Oczyśćcie tę część wa-

szego ogrodu, tak by powstało tu prawdziwe miejsce 
modlitwy. Nie potrzebujesz mi mówić, że wszystkie 
siostry proszą o to, bo je znam. Powiedz im, że mu-
szą wierzyć, żeby nie straciły łaski. Chcę zawsze bło-
gosławić wasz zakon. 

16 września, kiedy Siostra przyszła na miejsce, Mat-
ka Boża w swojej zwykłej postawie powiedziała:

– Chcę, by postawiono tutaj figurę. Chcę, żebyś 
opisała mnie swojemu kapelanowi, ponieważ chcę, 
żeby figura była taka, jak mnie widzisz i tak duża jak 
Matki Bożej z Lourdes, która znajduje się w waszym 
klasztorze. Powiedz Matce Przełożonej, żeby w tym 
czasie zakonnice odmawiały Różaniec każdego po-
południa. Przekaż wyrazy mojej miłości wszystkim 
moim córkom. Powiedz, że kocham moje córki z Kar-
melu w Lipie i że zawsze będę z wami wszystkimi.

Pobłogosławiła Siostrę i odeszła. W następnych 
dniach Matka Boża i Siostra spotykały się w tym samym 
miejscu. Rozmawiała z nią, jak Matka ze swoim dziec-
kiem. Dawała jej macierzyńskie rady, mówiąc żeby była 
posłuszna, prosta i pokorna. Chciała, żeby powiedzieć 
zakonowi, że prostota i pokora są dwiema cnotami, które 
bardzo kocha, więc żeby je kochać i praktykować.

Któregoś dnia Matka Boża poprosiła członkinie zako-
nu o indywidualne poświęcenie się Jej zgodnie z duchem 
św. Ludwika Marii Grignion de Montfort. 

Ostatniego z piętnastu dni, w niedzielę 26 września, 
Maryja powtórzyła Siostrze swoje rady:

– Moje dziecko, musisz kochać swoją Matkę Prze-
oryszę i być jej posłuszna. Powiedz twoim Siostrom, 
żeby kochały się wzajemnie jak prawdziwe siostry, że-
by praktykowały pokorę i prostotę, cnoty, które kocham 
najbardziej. Powiedz im, żeby kochały swoich przełożo-
nych i były im posłuszne i żeby nie zapominały tego, o co 
proszę. Nie proszę was o rzeczy większe, niż to, czego 
oczekujecie, ponieważ jesteście Moimi dziećmi. Nie za-

pomnijcie poświęcić się Mi 7 paź-
dziernika. Bądźcie bardzo dobre. 
Jestem MARYJA, POŚREDNICZ-
KA ŁASK WSZELKICH. Będę za-
wsze błogosławiła zakon rano i 
wieczorem. 

Pobłogosławiła ją i znikła.
30 września w celach klaszto-

ru zostały rozrzucone płatki róży. 
3 października ich deszcz spadł 
na klatkę schodową. Sporadycz-
nie pojawiały się potem w klasz-
torze. 11 listopada płatki spadły 
na zewnątrz i widzieli je niektórzy 
goście. 

12 listopada, w piątek po 
Mszy św. Siostra została wezwa-
na na miejsce objawień, a tam w 

winorośli stała Maryja, Pośredniczka Łask Wszelkich. Jej 
ręce były złączone na piersiach w geście modlitwy. Pa-
trzyła czule, ale smutno na Siostrę i na zakonnice, które 
stały za nią. Potem powiedziała:

– Ludzie nie wierzą Moim słowom. Módl się, Mo-
je dziecko, módl się więcej z powodu prześladowań. 
Módl się za księży. To, o co proszę tutaj, jest dokład-

Siostra Teresita Castillo

►
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nie tym, o co prosiłam 
w Fatimie. Powiedz to 
ludziom. Oni nie wierzą 
we Mnie, ani nie robią 
tego, o co proszę. Po-
wiedz Siostrom, że pro-
szę je o modlitwę i po-
moc w szerzeniu Mojego 
nabożeństwa i proszę o 
odprawianie pokuty za 
tych, którzy nie wierzą. 
Kiedy ludzie przycho-
dzą modlić się i proszą 
o łaski, pozwól im pro-
sić bezpośrednio Mnie, 
a nie poprzez ciebie. To 
wszystko może być te-
raz ujawnione. Jest to 
Moje ostatnie objawienie 
w tym miejscu. 

Błogosławiąc Siostrę 
i zakonnice zebrane w 
świętym miejscu, Maryja 
Pośredniczka Łask Wszel-
kich znikła”. (Imprimatur: 
biskup Alfredo Verzosa, 6 
grudnia 1948 r. – Reimpri-
matur: arcybiskup Mariano 
Gaviola, 21 marca 1992 r.)

Dość wcześnie obaj: 
biskup Alfredo Verzosa i 
jego biskup pomocniczy 
Alfredo Ma. Obviar by-
li przychylni objawieniom. 
Jednak w 1951 r. hierar-
chowie filipińscy wydali 
negatywną ocenę, stwier-
dzając oficjalnie nieobec-
ność nadprzyrodzonej 
interwencji w relacjonowa-
nych nadzwyczajnych wydarzeniach, włączając deszcze 
płatków w Karmelu w Lipie. 

Objawienia, które znalazły się kiedyś w centrum 
uwagi, zostały zapomnia-
ne. Obraz Matki Bożej, Po-
średniczki Łask Wszelkich, 
przed którym wcześniej 
modlili się wierni w Lipie, 
został wycofany z oddawa-
nia publicznej czci. 

Wkrótce przesłania 
Matki Bożej z Lipy zosta-
ły zepchnięte w zapomnie-
nie. Cała generacja Filipiń-
czyków rosła nieświadoma 
wydarzeń, jakie miały miej-
sce w Lipie w 1948 r., nie 
wiedząc o roli Maryi jako 
Pośredniczki Łask Wszel-
kich i dlatego została po-
zbawiona korzyści płyną-
cych z ogromnych łask, 

jakie mogły być otrzyma-
ne przez uciekanie się do 
Matki Bożej pod wezwa-
niem, pod którym Sama się 
identyfikowała. 

Jedną z kilku osób, któ-
re utrzymywały żywą pa-
mięć o Lipie w swoim sercu 
w czasie długich lat milcze-
nia narzuconych przez hie-
rarchię była Matka Maria 
Cecylia od Jezusa, prze-
orysza Karmelu w czasie 
objawień. W grudniu 1982 
r. uklękła ona przed swo-
ją przełożoną i poprosiła 
o pozwolenie na śmierć, 
żeby przyspieszyć sprawę 
Matki Bożej z Lipy. Prze-
orysza, Matka Maria Aimee 
zgodziła się. W ciągu kilku 
dni Niebo zaakceptowa-
ło jej propozycję, że w za-
mian za jej życie sprawa 
Maryi pójdzie do przodu. 

Arcybiskup Maria-
no Gaviola, który został w 
1981 r. arcybiskupem Li-
py zapoznał się ze sprawą 
objawień i 16 lipca 1992 r. 
wyraził zgodę na ponow-
ne wystawienie obrazu Po-
średniczki Łask Wszelkich 
do publicznego oddawania 
czci. Potem w lutym 1993 
r. publicznie ogłosił swoje 
osobiste przekonanie, że 
wydarzenia w Lipie są war-
te wiary, otwierając w ten 
sposób szeroko drogę do 

całkowitej rehabilitacji objawień Matki Bożej w Lipie. 
Żeby czerpać łaski z objawień Pośredniczki, spoczy-

wa na nas obowiązek zwrócenia szczególnej uwagi na 
to, co Matka Boża przeka-
zała nam w Lipie. 

W czasie tych nadzwy-
czajnych dni Maryja wybra-
ła nowego świętego – św. 
Ludwika Marię Grignion de 
Montfort, który został ka-
nonizowany przez papie-
ża Piusa XII w 1947 r., rok 
wcześniej przed objawie-
niami. Zrobiła Ona odnie-
sienie do Maryjnej ducho-
wości, jakiej nauczał ten 
Święty w swoich pismach 
i prosiła, żeby zakonnice 
poświęcały się Jej w ten 
sposób. 

Z krótkiego opisu ob-
jawień przedstawione-

Biskup Alfredo Obviar w klasztorze karmelitanek bosych 
w Lipie (Siostra Teresita stoi z jego lewej strony)

Figura Matki Bożej z zakonu karmelitanek w Lipie

►
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go przez Matkę Marię Cecylię od Jezusa, OCD, Matkę 
Przełożoną Karmelu w Lipie w końcu lat 1940-tych, cy-
tujemy:

„Pewnego dnia Maryja poprosiła zakon o indywi-
dualne poświęcenie Jej jego członkiń zgodnie z du-
chem św. Ludwika Marii Grignion de Montfort”. 

Faktycznie można powiedzieć, że matka wie lepiej. 
Tak jak to jest z matką rodziny, tak też jest z Matką Bożą 
i wszystkimi Jej dziećmi na świecie. W tym przypadku 
jest to nasza prawdziwie własna Matka w niebie wska-

Wiadomość, że arcybiskup na Filipinach za-
aprobował w całości objawienia, jakie miały miej-
sce w Lipie niedaleko Manili w latach 1940-tych, 
przyniosła nadmiar domniemanych cudów. 

Najpierw i niemal natychmiast, pielgrzymi ob-
raz Matki Bożej, Maryi Pośredniczki Łask Wszel-
kich w mieście Caloocan (metropolia Manili) za-
czął obficie i ciągle wydzielać olej 14 września 
2015 r., dwa dni po historycznym oficjalnym za-
twierdzeniu objawień przez arcybiskupa Ramona 
C. Arguellesa. 

„Pośredniczka Łask Wszelkich” to tytuł, jaki 
otrzymała Matka Boża w czasie tego objawienia, 
a figura wydzielająca olej jest repliką tej, która 
znajduje się na miejscu objawień. 

Arcybiskup w swoim oficjalnym liście paster-
skim powiedział, że „wydarzenia i objawienie ro-
ku 1948 znane także jako fenomen Maryjny w 
Lipie oraz jego następstwa wykazują nadprzy-
rodzony charakter i są warte wiary”. Stało się to 
po dziesięcioleciach odmowy ze strony Kościoła 
(włączając Watykan). 

Pytanie; czy słowa „wydarzenia” i „fenomen” 
(jedno w liczbie mnogiej, drugie pojedynczej) 
włączają drugi najbardziej znaczący fenomen w 
Lipie: domniemane i rozległe spadanie płatków 
róży z nieba, na których znajdowały się święte 
obrazy?

Wkrótce po rozpoczęciu się objawień Teresi-
cie Castillo, karmelitańskiej zakonnicy, cały klasz-
tor, potem miasto i w końcu archipelag zostały za-
angażowane w cud – własną wizytówkę niebios. 
Setki i tysiące zebrano w pobliżu klasztoru. Mia-
sto Lipa było sceną strasznej masakry w czasie 
wojny i żeby wymazać te rany Niebiosa podaro-
wały narodowi świadka pięknych i nadzwyczaj-
nych wydarzeń, włączając postaci w chmurach i 
płatki róży z wizerunkiem Jezusa, które spadały z 
nieba. Patrząc w górę ze zdziwieniem tłumy Fili-
pińczyków twierdziły, że widzą płatki pojawiające 
się jak manna z rozrzedzonego powietrza, a kie-

Fenomen Lipy
dy biskup odwiedził klasztor, zamierzając przerwa-
nie „mistyfikacji”, deszcz płatków spadł na niego, 
gdy wchodził do środka. 

Były to namacalne płatki koloru czerwonego, 
żółtego i pomarańczowego, z niepokojem zbiera-
ne jako pamiątki. Kiedy botanicy zaczęli je anali-
zować, doszli do wniosku, że płatki pochodziły z 
rodzaju znanego tylko w Rosji, która znajduje się 
blisko dwa tysiące mil na północ. 

Płatki pojawiały się w Lipie okresowo przez na-
stępne dekady. 

Co możemy tu zobaczyć? Czy coś tak drobia-
zgowego może być prawdziwe? Jak religijne me-
daliki odciśnięte na płatkach dla wywołania wra-
żenia? Mało pozostaje, jak by się wydawało, dla 
wyobraźni (w przeciwieństwie do większości takich 
wizerunków). Naprawdę niezwykłe. 

Oto kilka przykładów. 

http://www.spiritdaily.com/miracleslipa.htm

zująca nam strategię chrześcijańskiego życia, naprawdę 
skutecznego w służbie sprawie Jezusa i Maryi i prowa-
dzącego nas bezpiecznie do naszego ostatniego dnia. 
Jej wybór św. Ludwika de Montfort tak krótko po jego ka-
nonizacji pokazuje Jej pragnienie, by ten święty był na-
szym modelem i duchowym przewodnikiem w tych kry-
tycznych czasach dla Kościoła i dla świata. 

http://marymediatrixofallgrace.com/carmel/a-short-hi-
story-of-the-apparition-at-lipa-of-mary-mediatrix-of-all-
grace/
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Wkrótce po tym, jak do-
wiedziała się, że jest 
w ciąży, lekarze po-

wiedzieli Donielle Wilde, iż jej rak, 
który znajdował się przez ostatnie 
dziewięć lat w remisji, powrócił. Jej i 
jej mężowi Keithowi zaproponowa-
no dwie możliwości: aborcję dziec-
ka albo agresywne leczenie, które 
może uszkodzić nienarodzone nie-
mowlę. Ponieważ obie te opcje były 
nie do zaakceptowania przez nich, 
wybrali zamiast tego ochronę życia 
nienarodzonego dziecka i zawie-
rzenie „woli Bożej”. 

Państwo Wilde’owie, którzy są 
małżeństwem od 17 lat, mają dzie-
więcioro dzieci, wszystkie poniżej 
dwunastego roku życia. Są właści-
cielami i prowadzą przedsiębior-
stwo betoniarskie w Summerfield, 
w Karolinie Północnej i jak wspo-
mina Donielle: „Początek tego ro-
ku był niezwykle trudny dla Keitha i 
dla mnie. Biznes, stresy finansowe 
i nasza jedenastka żyjąca pod tym 
samym dachem sprawiły, że czu-
liśmy się wyczerpani. W naszych 
umysłach byliśmy pewni, że Bóg 
daje nam wszystko, z czym może-
my się uporać. 

Jednak niebawem Bóg odsłonił, 
że miał inne plany. Ponieważ stoso-
waliśmy metodę naturalnego pla-
nowania rodziny, byliśmy bardziej 
niż lekko zaskoczeni, kiedy odkry-
liśmy, że znaleźliśmy się w ciąży z 
naszym dziesiątym dzieckiem. Kie-
dy już podzieliliśmy się naszą ra-
dością i emocjami, zaczęliśmy się 
zastanawiać, jak Bóg mógł pomy-
śleć, że możemy poradzić sobie z 
nowymi obowiązkami. Ale On nigdy 
nie zawiódł nas przedtem. Zawsze 
udzielał nam wsparcia w przeszło-
ści i byliśmy przekonani, że tym ra-
zem nie będzie inaczej”.
Cuda Ręki Bożej

Jako katolicy Wilde’owie wie-
rzyli w obronę świętości ludzkiego 
życia w każdej jego fazie i dlatego 
z radością przyjęli niespodziewaną 
ciążę i oczekiwali urodzin ich dzie-
siątego dziecka i piątej córki. Pró-
bowali także z wiarą dostrzegać 
we wszystkim rękę Boga. Donielle 
mówiła: „Czyż jest lepszy sposób 
naśladowania Chrystusa niż po-
wtarzanie Jego słów ‚To jest Ciało 
Moje, które za was będzie wydane’, 
a potem życie tymi słowami w miło-
ści do Niego z radością w naszych 

Nie ma większej 

miłości
„Nikt nie ma większej miłości od 
tej, gdy ktoś życie swoje oddaje 
za przyjaciół swoich”. Ten znany 
fragment z Ewangelii św. Jana (15, 
13) potwierdza przykład młodej 
matki, będącej w stanie błogosła-
wionym z dziesiątym dzieckiem, 
odmawiającej leczenia raka, żeby 
uniknąć defektu lub śmierci swo-
jej nienarodzonej córeczki.

                                       Anne Marie Jacques
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sercach?”.
Kiedy Donielle przyszła na gi-

nekologiczno-położniczą wizytę w 
dziewiątym tygodniu ciąży na ru-
tynowe badanie ultradźwiękowe, 
odkryto dużą bryłę na jej jajnikach. 
Zdiagnozowany guz okazał się ra-
kiem. Czekając bezpiecznie w cią-
ży do szesnastego tygodnia, Do-
nielle przeszła operację usunięcia 
guza. Ona i Keith dziękowali po-
tem Bogu wiedząc, że gdyby nie to 
maleńkie nowe życie rosnące tuż 
obok, guz mógłby nigdy nie zostać 
odkryty!

Droga, jaką wybrali nie była ła-
twa, ale dla nich, żyjących na co-
dzień „Jezu, ufam Tobie”, była 
czymś, co już znali. „Największym 
darem, jaki otrzymałam jest mo-
ja wiara katolicka”, mówi Donielle. 
„Często dziękuję moim rodzicom 
za przekazanie mi tej wiary. Prze-
żywanie milości do mojej wiary nie 
zawsze było łatwe. Nauczyłam się, 
że tylko jej pielęgnowanie przynosi 
owoce”.

Jako rodzina Wilde’owie za-
wsze modlili się razem, zwłasz-
cza odmawiając modlitwy poranne 
i wieczorne, kończąc swój dzień 
konsekracją do Najświętszego Ser-
ca Jezusowego i Niepokalanego 
Serca Maryi. Potem w okresie Wiel-
kiego Postu postanowili odmawiać 

Różaniec razem każdego wieczora 
jako część ich modlitw Wielkopost-
nych. Nawet jeśli często trudno by-
ło przebrnąć przez cały Różaniec 
z dziewięciorgiem dzieci, z których 
najstarsze miało 12 lat, nie ustawa-
li i wszystko robiło się powoli prost-
sze. 

Po Wielkim Poście kontynu-
owali wieczorny Różaniec i konse-
krację dodając specjalne modlitwy 

do św. Gianny Beretty Molli i św. 
Peregryna, a także do św. Anto-
niego od św. Anny Galvão (1739-
1822), kanonizowanego ostatnio 
brazylijskiego franciszkanina, zna-
nego jako „prawdziwy cudotwórca 
dla matek w ciąży”. 

Ich wiara dała im siłę w cza-
sie tych trudnych chwil. Od począt-
ku swojej „podroży” byli wspierani 
przez rodzinę i przyjaciół, a nad-
przyrodzona pomoc przynosiła im 
ulgę. 
„Cudowne” dziecko Sylwia 
Nadzieja

Wilde’owie nie mieli zwyczaju 
wykrywania płci swojego nienaro-
dzonego dziecka, ale tym razem 
poczuli potrzebę tego. Wydawa-
ło się to konieczne nie tylko dlate-
go, że pozwalało dzieciom modlić 
się za nowego członka rodziny po 
imieniu, ale także dlatego, iż „per-
sonalizowało” życie, które Donielle 
nosiła w sobie. 

„Kiedy zostało ustalone, że ma-
my dziewczynkę, Keith instynktow-
nie wybrał imię Sylwia, nie znając 
jego znaczenia”. Rodzina dowie-
działa się później, że św. Sylwia 
jest nie tylko matką papieża św. 
Grzegorza Wielkiego, ale jest tak-
że patronką matek w stanie błogo-
sławionym. Był to bardzo uspoka-
jający i pocieszający znak. Potem 

Św. Antoni od św. Anny Galvão 
(1739-1822), brazylijski francisz-

kanin, znany jako „prawdziwy cu-
dotwórca dla matek w ciąży”

 Zawsze skupialiśmy się na naszym mał-
żeństwie i na tym, że składa się ono z trzech 
osób − Bóg jest u nas w centrum. Pozwole-
nie Chrystusowi na kierowanie pobłogosła-
wiło nas niesamowitym życiem wzlotów i 
upadków, wypełnionym niezliczonymi bło-
gosławieństwami i ogromnym poświęce-
niem. Przez pełne zawierzenie Chrystusowi, 
z Sakramentami i Kościołem Świętym, moż-
liwe jest stawienie czoła życiowym wyzwa-

niom, z pokojem Jezusa Chrystusa.
Donielle Wilde

►
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postanowili dać jej na drugie imię 
Nadzieja – cnota, na której musieli 
polegać przez następne miesiące. 

Lekarze kontynuowali monito-
rowanie ciąży Donielle, zdecydo-
wani na przyjęcie porodu, jak tyl-
ko będzie to możliwe, tak by mogła 
ona zacząć chemioterapię. Cesar-
skie cięcie zostało wyznaczone na 
6 listopada i kiedy przyszedł ten 
dzień urodziła się bez komplikacji 
zdrowa Sylwia Nadzieja, ważąca 3 
kg 200 gramów. 
Niesamowita wiadomość 

Choć wszyscy odetchnęli z 
ulgą, że poród przeszedł dobrze, 
wciąż nie było pewne, czy mat-
ka, która wybrała „wolę Bożą” i tak 
bezinteresownie podjęła decyzję o 
umieszczeniu innego ludzkiego ży-
cia ponad swoim własnym, będzie 
żyła i widziała swoją wzrastającą 
córeczkę. 

Kiedy po kilku dniach Donielle 
i jej nowonarodzona córka zostały 
wypisane ze szpitala, nawet leka-
rze byli zdziwieni, jak dobrze zdro-
wiała matka. „To jest niespotykane 
u pacjenta, u którego zaledwie kil-
ka miesięcy temu zdiagnozowano 
raka w IV stadium”, powiedział je-
den z lekarzy. Wyniki skanowania 
jej brzucha nie wykazały żadnych 
oznak raka.  

Skanowanie całego ciała i no-
we badania krwi zostały wyznaczo-
ne na 21 listopada, żeby ustalić, 
czy wciąż pozostały jakieś resztki 
raka. Jeszcze raz przyjaciele i ro-
dzina cieszyli się z wyników badań. 
Donielle została „oficjalnie” uznana 
jako „NED” (No evidence of dise-
ase) – nie mająca objawów choro-
by. Badanie było idealne, poziomy 
krwi były według lekarzy „wyjątko-
wo dobre”. 

„Modlitwy zostały wysłuchane!”. 
Donielle napisała email do przyja-
ciół i rodziny: „Jestem ciągle kom-
pletnie zaskoczona wielkością Bo-
ga, Jego miłością i miłosierdziem! 
Nie mogę pomóc, ale śpiewam 
‚Chwała na wysokości Bogu, a 
na ziemi pokój ludziom!’. Dzięku-
ję wam za wasze modlitwy i ciągłe 
wsparcie przez te miesiące!”. 

Przez cały ten czas próby dla 
państwa Wilde’όw, Donielle upie-
rała się przy bagatelizowaniu hero-
izmu swojej decyzji, woląc zamiast 
tego podkreślać przekaz życia i cał-

kowitego zawierzenia Bogu, który 
nas kocha: „Zdałam sobie sprawę 
w moim sercu, że Bóg chce doko-
nywać cudów. My powinniśmy tyl-
ko pozwalać Mu na to, dając Mu 
wystarczającą przestrzeń do pracy 
i uwalniając się od wszystkiego, co 
nie pochodzi od Boga, począwszy 
od strachu, lęku i rozpaczy”.

W dzisiejszym świecie tak wie-
lu ludzi woli często dokonywać wy-
borów zgodnie ze swoimi własnymi 
korzyściami. Decyzja, jaką podje-
li Donielle i Keith, niebezpieczna 
i potencjalnie zagrażająca życiu, 
jest aktem odwagi. „Bóg chce przy-
wrócić porządek”. Donielle konty-
nuuje: „Nie zawsze możemy zrozu-
mieć Jego plan, ale musimy ufać i 
mieć nadzieję w trudnych okolicz-
nościach. Zachować spokój w każ-
dej chwili!”.

Anne Marie Jacques

Nie dla ideologii gender

„Dopełnianie się mężczy-
zny i kobiety jest kwestiono-
wane przez tak zwaną ide-
ologię gender w imię bardziej 
wolnego i sprawiedliwego 
społeczeństwa. W rzeczywi-
stości różnice między kobie-
tami i mężczyznami nie są 
kwestią ‚przeciwieństwa czy 
podporządkowania, ale raczej 
wspólnoty i rozrodczości... 
zawsze na obraz i podobień-
stwo Boga’. Bez wzajemne-
go ofiarowania siebie nikt nie 
może dogłębnie zrozumieć 
drugiej osoby”. 
Papież Franciszek do biskupów 
Puerto Rico, Radio Watykańskie 
- 6/8/2015

Sylvia Hope Wilde 

►
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Buntownik, który został Arcybiskupem Paryża
Prawdziwa historia opowiedziana przez biskupa Fultona Sheena

Biskup Fulton Sheen (1895-1979) był znanym ame-
rykańskim kaznodzieją radiowym i telewizyjnym. W 
czerwcu 2012 r. dekret watykańskiej Kongregacji Spraw 
Kanonizacyjnych stwierdził jego heroiczność cnót – sta-
nowi to główny krok w stronę beatyfikacji – tak że teraz 
możemy przypisywać mu tytuł Sługi Bożego. 

Przez 20 lat jako ksiądz, a potem biskup, Fulton She-
en prowadził nocny program radiowy pt. „Godzina kato-
licka” (1930-1950), przed przejściem do telewizji, gdzie 
został autorem programu „Warto żyć” (1951-1957). 
Ostatnim programem telewizyjnym, który prowadził był 
sprzedawany do kilku stacji „Program Fultona Sheena” 
(1961-1968) o kształcie bardzo podobnym do wcześniej-
szego programu „Warto żyć”. 

Przedstawiamy zapis pochodzący z „Programu Ful-
tona Sheena” nagranego w 1965 r. pt. „Tu jest nadzieja” 
(część 3), który można też znaleźć na stronie interne-
towej YouTube. Biskup Sheen opowiada tu prawdziwą i 
wyjątkową historię chłopca, który chciał żartować ze spo-
wiedzi, a później został arcybiskupem Paryża, co poka-
zuje, że nigdy nie można tracić nadziei, ponieważ Bóg 
użyje najbardziej zaskakujących sposobów nawrócenia 
nas i powrotu do Niego.

Pewien arcybiskup Paryża wygłosił bardzo znane ka-
zanie w katedrze Notre Dame. W trakcie tego kazania 
opowiedział o księdzu, który słuchał spowiedzi. Siedząc 
w konfesjonale usłyszał w kościele trzech chłopców. 

Byli to buntownicy, którzy mówili, że Bóg umarł. Wte-
dy postanowili zobaczyć, czy mogą sobie zażartować w 
jakiś sposób z tego, co się tu działo. Wpadli na pomysł, 
żeby jeden z nich poszedł do spowiedzi. Tylko po to, że-
by sobie z tego zadrwić. Uzgodnili, że każdy, kto będzie 
na tyle odważny, by wejść do konfesjonału i odbyć spo-
wiedź, otrzyma od nich pięć franków. 

Jeden z chłopców powiedział: 
– W porządku! Ja pójdę. 
I kiedy wszedł i się wyspowiadał, ksiądz udając, że 

nie słyszał ich rozmowy i przyjmując spowiedź, jakby by-
ła prawdziwa, jako pokutę wyznaczył mu, by podszedł do 
balasek, uklęknął przy nich i powiedział: 

– Bóg umarł. I nie chcę, żebyś mi pomagał, nawet 
gdybym cię potrzebował. 

Chłopiec odpowiedział, że pójdzie. 
Wyszedł i zwrócił się do pozostałych kolegów:
– Dajcie mi teraz pięć franków.
Oni odpowiedzieli:
– O nie! Musiałeś otrzymać pokutę. Idź i odmów ją. 
Wtedy podszedł do balasek i zaczął. Wypowiedział 

słowa „Bóg umarł” i nie mógł dalej wydobyć z siebie gło-
su. Nie mógł wypowiedzieć dalszych słów i zaczął pła-
kać. 

Arcybiskup, kontynuując swoje kazanie, powiedział 
do wiernych:

– Ja jestem tym chłopcem!
Myślę, że taki jest dzisiejszy świat: jest odważnym, 

małym chłopcem, ale odważnym tylko w połowie. I jesz-
cze, na drodze do światła, gdzie jest nadzieja poza zmar-
twychwstaniem. Możemy znieść wszystko w tym świecie, 
każdy rodzaj metody, tak długo, jak znamy przyczynę. 
Przyczyna została dana na drodze do Emaus. 

Biskup Fulton Sheen

Biskup Fulton Sheen (1895-1979)
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słabość jako mocna strona
Flannery O’Connor urodziła się w 1925 r. w Savan-

nah w stanie Georgia, w rodzinie pochodzącej z Irlan-
dii. Miała przed sobą niewiele lata życia i o tym wiedzia-
ła: odziedziczona po ojcu choroba, toczeń rumieniowaty 
(poważne zaburzenie układu odpornościowego), spowo-
dowała jej śmierć we wczesnych godzinach rannych 3 
sierpnia 1964 r., gdy miała zaledwie 39 lat; zostawiła po 
sobie hodowlę pawi i szczupłą twórczość literacką, wska-
zującą jednakże na niewątpliwy i rzadki talent.

Jej życie jest ubogie w istotne elementy biograficzne 
z wyjątkiem dwumiesięcznego pobytu w 1948 r. w stanie 
Nowy Jork i podróży do Europy, gdzie będąc już poważ-
nie chora, uczestniczyła w audiencji papieskiej w Waty-
kanie i odbyła pielgrzymkę do Lourdes. Kiedy w 1951 r. 
opuściła szpital w Atlancie i była zbyt słaba, by wchodzić 
po schodach, Flannery O’Connor przeniosła się z mat-
ką do Andalusii, należącego do rodziny starego domu w 
pobliżu miejscowości Milledgeville, małego ośrodka rol-
niczego w Georgii. Na parterze wiejskiego domu napi-
sała swoją pierwszą powieść Mądrość krwi (Wise Blood, 
1952 r.).

Choć doznawała głębokich cierpień, Flannery O’Con-
nor uważała swoją izolację spowodowaną przez chorobę 
za błogosławieństwo – «Panie, cieszę się, że jestem pi-
sarką eremitką», pisała do przyjaciółki – ponieważ mo-
gła w pełni przeżywać to, co jej zdaniem stanowi pod-
stawowe doświadczenie, z którym każdy z nas powinien 
w jakiś sposób się zmierzyć: «ograniczoność». Odnosiła 
się również z ogromnym poczuciem humoru do swoje-
go stanu zdrowia, nazywając siebie, ze względu na kule, 
«strukturą opartą na łukach przyporowych», a w listach 

żegnała się rozbrajająco: «muszę już iść na moich alumi-
niowych nogach». 

Mimo choroby i niewielu utworów literackich Flannery 
O’Connor odniosła sukces. Dwadzieścia siedem opowia-
dań i dwie powieści przyniosły jej za życia dwa doktoraty 
honoris causa i trzykrotne nagrodzenie O. Henry Award. 
W 1988 r. jej twórczość została włączona do prestiżowej 
serii Library of America, co wówczas było zaszczytem, 
który wśród współczesnych przypadł w udziale jedynie 
Williamowi Faulknerowi.

Jeśli chodzi o przekłady na włoski, to nie brak bole-
snych zaniedbań: o ile powieści i opowiadania zostały 
wydane w całości, to nie można powiedzieć tego samego 
o esejach, a przede wszystkim o listach, które do tej po-
ry zostały przetłumaczone jedynie częściowo. Próbując 
zinterpretować jeśli nie skromny, to przynajmniej trudny 
sukces tej autorki we Włoszech, trzeba przyznać, że pi-
sarstwo Flannery O’Connor zakorzenione jest w katolicy-
zmie tak niezwykle «wrzącym», osobistym i radykalnym, 
że nie sposób się dziwić, że może budzić uprzedzenia 
i postawę cenzorską. Lecz to pisarstwo nie odnosi się 
krytycznie jedynie do mgliście świeckiego, racjonalne-
go i oświeceniowego rozsądku, typowego dla ateistów i 
agnostyków. Stawia sobie za cel prowokowanie – z ironią 
i sarkazmem – również i przede wszystkim szanującego 
się czytelnika o tradycyjnych zasadach, reprezentujące-
go katolicyzm konwencjonalny, niejednokrotnie obłudny i 
świętoszkowaty.

Jej jasny i bezpośredni styl wyznacza granice teryto-
rium, na którym poruszają się ekscentryczne i dziwacz-
ne postaci, niestrudzenie poszukujące absolutu. Dusze 
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uparcie zamknięte w sobie aż do momentu, kiedy na-
stępuje gwałtowne i niespodziewane wydarzenie, które 
obala ich przekonania i przerywa zamknięcie. Ceną ich 
otwarcia są łzy i krew, ale jest to jedyna możliwa dro-
ga, by znaleźć się blisko tajemnicy. Tajemnicy, która we-
dług Flannery O’Connor jest intuicyjnym uznaniem Boga, 
transcendentnego i zbawiającego człowieka, uzdrawia-
jącego jego skończoność i słabość, które są synonimem 
człowieczeństwa. Czytanie tej literatury oznacza zatem 

przebywanie w trudnym obszarze duchowym. Oznacza 
patrzenie na rzeczy w świetle chrześcijańskiego realizmu 
niekiedy bulwersującego, który w słabości człowieka wi-
dzi jego mocną stronę. Jest to spojrzenie tym bardziej 
bezlitosne, im bardziej wskazuje większą i bezwarunko-
wą litość. 

Elena Buia Rutt
L’Osservatore Romano, maj 2014

Flannery O’Connor (1925-1964), wybitnie utalento-
wana, zmarła przedwcześnie pisarka amerykańska, jest 
zdaniem krytyki jednym z najciekawszych zjawisk w pro-
zie światowej XX wieku. Nie reprezentowała ona żad-
nej szkoły ani mody literackiej. Przeżyła życie z dala od 
wielkich centrów kultury, w rodzinnej posiadłości w sta-
nie Georgia. Pisarstwo jej wyrasta z tradycji i atmosfery 
Południa. Cechuje ją szczerość i poszukiwanie istotnych 
treści. Na otaczający ją świat patrzy bez złudzeń. Ten 
krytycyzm pozwolił jej dostrzegać rzeczywiste kształty i 
problemy życia. 

Pozostawiła po sobie cztery książki: dwie powieści 
(Wise Blood i The Violent Bear It Away) oraz dwa tomy 
opowiadań (A Good Man Is Hard to Find i Everything 
That Rises Must Converge). 

Przedstawiamy fragmenty trzech opowiadań z wyda-
nego w Polsce przez PIW w 1970 r. tomu „Trudno o do-
brego człowieka” w tłumaczeniu Marii Skibniewskiej. 

OBJAWIENIE
Póki słońce nie skryło się ostatecznie za linię drzew 

pani Turpin stała w progu chlewni patrząc w jej głąb, jak 
gdyby wchłaniała jakąś bezdenną życiodajną mądrość. 
Wreszcie podniosła głowę. Już tylko jedno pasemko fio-
letu na niebie przecinało pole szkarłatu i niby odgałęzie-
nie szosy prowadziło w gęstniejący mrok. Pani Turpin 
oderwała ręce od ścian chlewni i wzniosła je do góry, ge-
stem kapłańskim i pełnym powagi. Światło jasnowidze-
nia olśniło jej oczy. Zobaczyła pasemko fioletu jako wiel-
ki wiszący most przerzucony z ziemi do nieba poprzez 
pole żywego ognia. Mostem pod górę wspinał się tłum 
dusz. Zastępy białej hołoty, po raz pierwszy od urodzenia 
czystej, bandy Murzynów w białych szatach, pułki kalek i 
wariatów krzyczały, klaskały i podrygiwały jak żaby. A za-
mykała procesję gromada ludzi, wśród których poznała 
tych, co tak samo jak Claud i ona zawsze mieli wszyst-
kiego po trosze i używali dobrze danego im przez Boga 
rozumu. Pochyliła się naprzód, żeby im się lepiej przyj-
rzeć. Maszerowali za innymi z wielką godnością, nieza-

wodni jak zawsze w przestrzeganiu porządku, rozsądku 
i przyzwoitych manier. Tylko oni byli nastrojeni na wła-
ściwy ton. Ale z ich zmienionych, wstrząśniętych twarzy 
wyczytała, że nawet ich cnoty spaliły się ze szczętem. 
Opuściła ręce i chwyciła się ogrodzenia chlewni; powieki 
jej drgnęły nawet, gdy swymi małymi oczyma wpatrywała 
się w widok, który roztaczał się przed nią. Po chwili wizja 
zbladła, lecz pani Turpin długo jeszcze stała bez ruchu.

W końcu zeszła z wysokiego progu, zakręciła kran i 
z wolna poszła ciemniejącą ścieżyną ku domowi. Wokół 
niej w lasach odezwały się niewidzialne chóry świersz-
czy, lecz ona słyszała głosy dusz wspinających się pod 
górę ku wygwieżdżonym obszarom i wykrzykujących: 
„Alleluja”. 

RZEKA
Na bliższym brzegu zbici w gromadkę ludzie śpiewa-

li. Za nimi rozstawione były długie stoły, a na drodze pro-
wadzącej do rzeki czekało kilka zaparkowanych samo-
chodów i ciężarówek. Śpiesznie przeszli pastwisko, bo 
pani Connin, osłaniając ręką oczy od słońca, zobaczyła 
kaznodzieję stojącego już w wodzie. Zostawiła swój ko-
szyk na jednym ze stołów i popchnęła trzech chłopaków 
naprzód, pomiędzy zgromadzonych ludzi, żeby nie przy-
szło im do głowy zamarudzić się przy prowiantach. Trzy-
mając Bevela wciąż za rękę przecisnęła się do pierwsze-
go rzędu.

Kaznodzieja stał o parę kroków od brzegu w rzece, 
a woda sięgała mu po kolana. Był to wysoki młodzieniec 
w spodniach khaki zawiniętych powyżej poziomu wody. 
Miał na sobie niebieską koszulę i czerwoną chustkę na 
szyi, ale był bez kapelusza; jasne włosy bokobrodami 
sięgały do zapadniętych policzków. Wyglądał na niespeł-
na dwadzieścia lat. Śpiewał i jego wysoki nosowy głos 
górował nad chórem; ręce założył na plecach, a głowę 
zadarł do góry.

Opowiadania

   Flannery O’Connor

►
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Zakończył hymn wy-
soką nutą i przez chwi-
lę stał cicho, patrząc 
na wodę i przestępując 
z nogi na nogę. Potem 
spojrzał na zebranych u 
brzegu. Ludzie stali zbici 
w ciasną gromadkę; po-
ważne twarze miały wy-
raz uroczystego wycze-
kiwania i wszystkie oczy 
zwracały się ku niemu. 
Raz jeszcze przestąpił z 
nogi na nogę. 

– Może wiem, po co 
tutaj przyszliście, a mo-

że nie wiem – powiedział przez nos. – Jeżeli nie przyszli-
ście do Jezusa, to nie przyszliście także do mnie. Jeżeli 
chcecie tylko przekonać się, czy nie uda wam się w tej 
rzece zostawić swoich cierpień, to nie przyszliście szu-
kać Jezusa. Nie zrzucicie swoich cierpień do rzeki. Nigdy 
wam tego nie obiecywałem.

Umilkł i spuścił wzrok na swoje kolana. 
– Sama widziałam, jak uzdrowiłeś jedną kobietę! – 

krzyknął znienacka piskliwy głos z gromadki wiernych. 
– Widziałam, jak kulawa kobieta wstała i odeszła stąd na 
zdrowych nogach. 

Kaznodzieja oderwał najpierw jedną, potem drugą 
stopę od dna rzeki. Na jego ustach pojawiło się coś bar-
dzo podobnego do uśmiechu.

– Jeżeli po to przyszliście, wracajcie lepiej do do-
mu – powiedział. – Podniósł głowę i obie ręce, a potem 
krzyknął: – Słuchajcie, ludzie, co 
wam powiem! Jedna jest tylko 
rzeka, rzeka życia, rzeka krwi 
Chrystusowej. W tej rzece mo-
żecie złożyć wasze cierpienia, w 
rzece wiary, w rzece życia, w rze-
ce miłości, w bogatej rzece peł-
nej krwi Jezusowej! – Miękkim, 
melodyjnym głosem ciągnął da-
lej: – Wszystkie rzeki z tej jednej 
wypływają, do niej wracają jak do 
oceanu, a jeżeli macie wiarę, mo-
żecie w niej zatopić wasze cierpie-
nia i pozbyć się ich, bo ta rzeka po 
to została stworzona, żeby zmyć 
wasze grzechy. Ta rzeka jest peł-
na cierpień, sama jest cierpieniem, a płynie 
do Królestwa Chrystusowego, gdzie będzie oczyszczo-
na, a wy, ludzie, do niego dążcie tak jak ta odwieczna 
czerwona rzeka, co płynie wokół moich nóg.

– Słuchajcie! – zawołał śpiewnie. – Czytamy w Ewan-
gelii świętego Marka o trędowatym, czytamy w Ewangelii 
świętego Łukasza o ślepym, czytamy w Ewangelii świę-
tego Jana o umarłym. Słuchajcie ludzie! Ta sama krew, 
od której czerwieni się woda rzeki, oczyściła trędowate-
go, otworzyła oczy ślepca, wskrzesiła umarłego! Ludzie, 
złóżcie swoje troski w rzece krwi – krzyknął – w rzece 
męki, i patrzcie, jak płyną z wodą do Królestwa Chrystu-
sowego. 

PRZYBYTEK DUCHA ŚWIĘTEGO
– Teraz my wam zaśpiewamy. – I zanim chłopak zdą-

żył je ubiec, zaintonowały wyćwiczonymi w klasztornym 
chórze głosami:

Tantum ergo Sacramentum
Veneremur cernui
Et antiquum documentum
Novo cedat ritui
Mała śledziła twarze chłopaków, na których wyraz 

solennej powagi ustąpił zmieszaniu; i widziała, jak spo-
glądali wzajemnie na siebie, niepewni, czy dziewczęta 
nie kpią z nich umyślnie.

Praestet fides supplementum
Sensum defectui.
Genitori, Genitoque 
Laus et jubilatio
Salus, honor, virtus quoque…
Twarze chłopców były ciemnoczerwone w szarofiole-

towym świetle, wydawali się zagniewani i speszeni.
Sit et benedictio;
Procedenti ab utroque
Compar sit laudatio.
Amen. 
Dziewczyny przeciągnę-

ły długo końcowe „amen”, po 
którym zapadła cisza. […]

Ledwie człowiek prze-
stąpi ich próg, zaraz ka-
żą się modlić – pomyślała 

Mała, kiedy szły wyfro-
terowanym do połysku 
korytarzem. Można by 
myśleć, że spieszy się 
na pociąg – myślała 
dalej w tym samym 
wciąż złośliwym na-
stroju, wchodząc do 
kaplicy, gdzie po jednej stronie klęcza-
ły zakonnice, a po drugiej dziewczęta w brązowych 
mundurkach. Wnętrze pachniało kadzidłem. Ściany 
były jasnozielone i złote, szereg strzelistych łuków 
kończył się sklepieniem nad ołtarzem, u którego 
stóp klęczał ksiądz, nisko pochylony przed mon-
strancją. Chłopczyk w komeżce stał za nim koły-
sząc kadzielnicą. Mała uklękła pomiędzy matką 
a zakonnicą, ale dopiero w połowie Tantum er-

go złośliwe myśli ucichły w niej i zaczęła sobie uświada-
miać, że znajduje się w obliczu Boga. Pomóż mi, żebym 
nie była taka podła – powiedziała w duchu odruchowo. 
– Pomóż mi, żebym nie odpowiadała ludziom tak nie-
grzecznie. Żebym nie była taka niedobra dla mamy. Po-
móż mi, żebym nie gadała takich rzeczy, jakie gadam… 
W umyśle zapanował spokój, a potem pustka, lecz kie-
dy ksiądz podniósł monstrancję z Hostią jaśniejącą bielą 
pośrodku, Mała zauważyła, że myśli o jarmarcznym na-
miocie, w którym pokazywał się ten dziwny wybryk natu-
ry. Dziwoląg mówił: „Nie buntuję się przeciw temu. Wola 
Boska. Bóg chciał, żebym taki był”. 

Flannery O’Connor

►
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Kanibalistyczny 
porządek świata

Doprowadzenie w dzisiejszym świecie do masowego zabijania nienarodzonych dzieci 
jest największym i niespotykanym dotąd w historii ludzkości ludobójstwem. Główną od-
powiedzialność za to ponosi masoneria i planiści nowego światowego ładu, którzy chcą 
zniszczyć przede wszystkim Kościół katolicki i doprowadzić do tego, by na Ziemi żyło 

500 milionów ludzi. ►
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 Andrea D’Ascanio pisze: „Trwa walka pomiędzy 
Kościołem katolickim − który łączy wszystkie dzieci 
Boże, w którym Jezus nadal żyje i walczy − a ‚syna-
gogą szatana’, to znaczy masonerią, która gromadzi 
wszystkich ludzi, którzy, często nieświadomie, dali 
się naznaczyć znamieniem bestii z pragnienia pie-
niędzy, władzy, przyjemności. Szatan wszedł i kró-
luje we wszystkich dziedzinach życia społecznego: 
szkoła, rząd, wojsko, finanse, sztuka, handel, wolne 
zawody, sport itd.”1.

Wolność zabijania
Wszędzie króluje też wolność, począwszy od ma-

sońskiej Rewolucji Francuskiej. „‚Wolność’ to magicz-
ne zaklęcie, którego szatan − pisze D’Ascanio - ‚ojciec 
kłamstwa’ (J 8,44), szczodrze używa, aby zniewolić ludz-
kość: wolne wybory, wolna miłość, wolność samorządo-
wa, wolność myśli, wolność tradycji, wolność od jakiego-
kolwiek autorytetu, wolność... nawet zabijania! Z pojęcia 
‚wolność’, podstępnie używanego, a nawet naduży-
wanego, wykluły się wszystkie absurdy obecne-
go stulecia: rozwód, aborcja, eutanazja, legalizacja 
wszelkich perwersji, pornografia rozpowszechniana 
pod płaszczykiem sztuki, propozycje ‚odmiennych’ 
rodzin (homoseksualistów), ogłupiająca edukacja 
seksualna, kult przemocy i przyjemności, mit władzy 
i urody. Celem szatana jest osiągnięcie absolutnej wła-
dzy nad światem, poprzez eliminację obecności Boga w 
człowieku i uczynienie z niego ‚niewolnika’, tak aby na 
koniec człowiek oddał mu hołd”. 

Rocznie w wyniku aborcji ginie 50 milionów ludzi. Gi-
ną w męczarniach − rozszarpywani, zgniatani, zatruwa-
ni, wypalani środkami żrącymi. W ciągu dwudziestu lat 
zamordowano w ten sposób na Ziemi miliard dzieci. Co 
roku aborcja prowadzi do śmierci 47 tysięcy matek. 

Oto, co mówi na ten temat prymas Węgier, kardynał 
Péter Erdö: „W 1956 roku, kiedy pokonany naród węgier-
ski żył w nędzy, chciano go w pewien sposób ‚uspoko-
ić’. Wprowadzono zatem duże ułatwienia w przeprowa-
dzaniu aborcji. Rząd Węgier był jednym z pierwszych 
spośród rządów krajów komunistycznych, który się na to 
zdecydował. Konferencja episkopatu opublikowała wte-
dy list otwarty o bardzo mocnej treści. W tamtych cza-
sach wymagało to odwagi. W liście tym napisano, że nie 
powinniśmy bać się przyszłości, ponieważ Bóg nam po-
może, winniśmy mieć otwarte serca i przyjmować dzieci, 
które zostały poczęte. Powinniśmy zatem ufać i nie ucie-
kać się do metod takich, jak aborcja. Statystyka poka-
zuje, że pomiędzy 1956 a 2006 rokiem na Węgrzech 
− w kraju o populacji liczącej niespełna 10 milionów 
mieszkańców − zostało dokonanych legalnie 6 mi-
lionów zabiegów aborcji. Wskutek tego populacja Wę-
grów jest narodem starzejącym się”2. 
1 Andrea D’Ascanio OFM CAPP, Cywilizacja śmierci, 
Wydawnictwo Instytutu Edukacji Narodowej, Lublin 2000.
2 Węgry modlą się za Polskę, wywiad z ks. kard. Péterem Erdö, 
prymasem Węgier, Nasz Dziennik, 17-18 września 2011.

Konsekwencje aborcji
Dziś wiemy, jakie są konsekwencje aborcji dla kobiet, 

które ich dokonują. Są nimi późniejsza bezpłodność, po-
ronienia i wielkie niebezpieczeństwo zachorowania na 
raka piersi. 

Jak podaje dr Jerzy Jaśkowski, „według portalu 
internetowego www.medexpress.pl kobieta, która 
przeszła aborcję, ma 44% szansę zachorowania na 
raka piersi. Kobieta, która przeszła 2 skrobanki, ma 
aż 76% szansę zachorowania na raka piersi. Kobieta, 
która przeszła 3 usunięcia płodów ma aż 89% szan-
sę zachorowania na raka piersi”3. A dalej dodaje: „Nie 
znam żadnego czasopisma tzw. kobiecego, które pisa-
łoby, jakie są skutki przeprowadzonej aborcji. Podobnie 
dziwnym trafem, brak tego w programach edukacji szkol-
nej”. 

Przyczyny bezpłodności są wielorakie. „Rozwój” cy-
wilizacji, w trakcie którego popełniono wiele błędów i nie 
przewidziano skutków degradacji środowiska ma swój 
wielki wpływ na niepłodność ludzi. W grę tu wchodzi mo-
dyfikowana żywność, zatrucie powietrza, wody i gleby, 
używanie wielkiej ilości chemikaliów w produkcji żywno-
ści i szereg innych czynników. 

„Czy kiedykolwiek jakikolwiek pediatra poinfor-
mował Panie, że mleko sojowe przyczynia się do 
bezpłodności dziecka!?”, pisze dr Jaśkowski. „Już 
w 1995 roku angielscy lekarze obliczyli, że dziecko 
spożywające produkty sojowe, na przykład mleko, w 
stosunku do swojej wagi dostaje 3-5 razy więcej fito-
estrogenów, aniżeli wielkości mogące zakłócać cykl 
menstruacyjny dorosłej kobiety. Zmienia to gospo-
darkę hormonalną noworodków, zmniejszając płod-
ność. Ten nadmiar estrogenów może powodować 
także wzrost komórek rakowych, szczególnie raka 
piersi. Francuska Agencja do spraw Bezpieczeństwa 
Żywności − AFSSA − odradza podawanie soi dzie-
ciom do 3 roku życia. Od 2001 roku Francuskie To-
warzystwo Pediatryczne również odradza podawanie 
mleka sojowego dzieciom.

 A w Polsce? W Polsce lekarze pediatrii właśnie 
zalecają mleko sojowe jako nie powodujące uczu-
leń!!! Dlaczego nie piszą o tym czasopisma medycz-
ne? Zastanawiałyście się nad tym, Szanowne Panie? 
A odpowiedź jest prosta: ponieważ są finansowane 
przez przemysł. Dodam, że 95% soi na rynku, to soja 
genetycznie modyfikowana!”. 

Jako „leczenie bezpłodności” propagowany jest prze-
mysł in vitro, zbrodniczej technologii mającej umożliwiać 
bezpłodnym parom posiadanie dzieci. Jedno dziecko 
rodzi się tą metodą kosztem śmierci dziesięciu innych 
dzieci − jego rodzeństwa. Do czego może prowadzić 
ten proceder przedstawia ks. prof. Czesław S. Bartnik: 
„Skandaliczny jest niedawny przypadek w USA, kiedy to 
prowadzący zapładnianie in vitro lekarz przez 20 lat da-
wał w jednym mieście wszystkim swoje nasienie. Prze-
cież pół miasta może tworzyć jedno wspólne rodzeń-
stwo, i to bez wiedzy o tym”4. 
3 dr Jerzy Jaśkowski, Skrobankowe płody ludzkie ty też 
zjadasz!?, jerzy.jaskowski@o2.pl
4 Ks. prof. Czesław S. Bartnik, Embrion ludzki jako „zbiór 
komórek”?, Nasz Dziennik, 1-2 sierpnia 2015.

Kanibal istyczny 
porządek świata

►
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Cywilizacja śmierci 
Przemysł zabijania nienarodzonych dzieci, jaki roz-

winął się w dzisiejszym świecie przynosi korzyści wielu 
przedsiębiorstwom. Pierwsze, które przychodzą na myśl, 
to firmy kosmetyczne. To, że wykorzystują one części cia-
ła dzieci, które zginęły w wyniku aborcji, przedostało się 
już do świadomości zbiorowej. Już 20 lat temu Instytut 
Merieux w Lyonie wykorzystywał 17 ton „materiału ludz-
kiego” dziennie [Corriere della Sera, 31 marca 1994]. Ten 
obrzydliwy proceder stał się przedmiotem handlu i dziś 
kilogram poaborcyjnych płodów kosztuje w Chinach 75 
dolarów, a we Francji 220. W Chinach ten handel jest za-
legalizowany przez sądy. Mało tego. Tam też kwitnie ka-
nibalizm. Płody pochodzące z aborcji sprzedawane były 
przez lekarzy ze szpitali w Shenzen i zjadane przez nich 
i osoby, które je kupowały. Gotowano z nich zupy „dosko-
nałe dla zdrowia” i „stosowano jako dodatki żywnościowe 
dla zagwarantowania ‚gładkiej skóry i silniejszego ciała’” 
[Andrea D’Ascanio, Cywilizacja śmierci]. 

Nie koniec na tym. Dziś jak się okazuje wielkie firmy 
żywnościowe dodają komórki płodowe do swoich pro-
duktów dla poprawy smaku. Pepsi, Kraft i Nestle uży-
wają substancji smakowych wyprodukowanych z 
wykorzystaniem tkanek płodów ludzkich. Oczywiście 
kanibalizm jest zakazany, ale kupując takie produkty, nie 
wiemy nic na temat dodatków zawartych w ich składzie. 
Nieświadomi tego, zjadamy płody ludzkie.  

Oto przykłady produktów spożywczych zawierają-
cych komórki płodów ludzkich. [Podaję za drem Jerzym 
Jaśkowskim]

Pepsi:  Wszystkie napoje bezalkoholowe: Sierra 
Mist • Mountain Dew • piwo korzenne i inne bezalkoholo-
we • napoje No Fear • Ocean Spray • Napoje: najlepsza 
kawa w Seattle • tazo • AMP Energetyczne • Aquafina 
woda • Aquafina aromatyzowane napoje • Napoje ener-
getyczne DoubleShot • napoje Frappuccino • Lipton Ice 
Tea • napoje pobudzające • sobe • Gatorade • Fiesta • 
Mirinda • soki Tropicana

Nestle: wszystkie śmietanki do kawy • błyskwicz-
ne zupy Maggi Brand, kostki bulionowe, keczupy, sosy, 
przyprawy, makaron instant

Kraft: Cadbury Adams: • Guma do żucia: Black Jack 
• Bubbaloo • Bubblicious • Chiclets • Clorets • Dentyne 
• Freshen Up • Wiśniowa • Kwaśne jabłko • Stride • Tri-
dentx

Cadbury Adams cukierki: Wiśnia Blaster • Fruit 
Mania • Bassett likiery wszystkie rodzaje • guma May-
nards Wino • Szwedzkie Ryby • Szwedzkie Jagody • Ju-
icy Squirts • Fuzzy Peach • Sour Chillers • Sour Patch 
Kids • gumy Mini Fruit • miętówki CERT • dropsy Halls 

Osobną dziedziną jest produkcja szczepionek. Jak 
się okazuje, zawierają one także komórki pochodzące z 
aborcyjnych płodów ludzkich. Oto niektóre znich:

Szczepionki: • MMR II (Merck) • ProQuad (MMR 
+ Ospa wietrzna - Merck) • Varivax (Ospa wietrzna - 
Merck) • Pentacel (Polio + DTaP + HiB - Sanofi Pasteur) 
• VAQTA (wirusowe zapalenie wątroby typu - Merck) • 
Havrix (wirusowe zapalenie wątroby typu - GlaxoSmith-
Kline) •Twinrix (Hepatitis - A i B kombi - Glaxo) • ZOSTA-
VAX (Półpasiec - Merck) • Imovax (Wścieklizna - Sano-

fi Pasteur); inne leki: • PULMOZYME (Mukowiscydoza 
- Genetech) • Enbrel (zapalenie stawów - Amgen)

Źródła: http://www.endalldisease.com + http://www.
naturalnews.com 

Dr Jaśkowski słusznie komentuje: „Mamy kolejny 
problem. Oficjalnie w państwach tzw. cywilizowanych ka-
nibalizm jest przestępstwem. Co do tego nikt chyba nie 
ma wątpliwości. A tutaj na rynek wpuszcza się produkty 
zawierające komórki ludzkie. Czyli pierwsza bariera zo-
stała przełamana. Po cichu, ale wszyscy się zgodzili i nikt 
nie protestuje. Pytanie bowiem jest jedno, jeżeli wolno mi 
zjeść 10-1000 komórek ludzkich, to dlaczego nie 10 mi-
lionów!? Przecież to jest to samo ciało ludzkie. Cała róż-
nica polega tylko na ilości, bowiem co do jakości, już się 
zgodziliśmy!!!”.

Olbrzymie pieniądze wydawane są na wspieranie 
przemysłu aborcyjnego. Zajmują się tym największe 
fundacje i przedsiębiorstwa amerykańskie, wśród nich 
Fundacja Billa i Melindy Gatesów (Microsoft), Fundacja 
Dawida i Lucille Packardów (firma komputerowa Hewlett-
-Packard), Fundacja Forda, Fundacja Sorosa, Fundacja 
Rockefellera oraz szereg innych firm. Wspierają m. in. 
aborcyjną organizację Planned Parenthood, która niele-
galnie zajmuje się handlem organami zabitych nienaro-
dzonych dzieci jak okazało się niedawno w USA, w lipcu 
2015 r. W Stanach Zjednoczonych jest to proceder za-
kazany. Planned Parenthood (Planowane Rodzicielstwo) 
jest dotowane przez rząd USA (rocznie 500 milionów do-
larów). Pamiętajmy o tym, żeby nie korzystać z produk-
tów lub usług tych fundacji i przedsiębiorstw.  

Doszliśmy do korzystania z wielu zbrodniczych pro-
cedur i oswajania ich jako korzystnych i potrzebnych 
społeczeństwu działań. To dlatego, że wszędzie w tych 
miejscach Boga zastąpił szatan. Kiedy Bóg jest na pierw-
szym miejscu, wszystko jest na właściwym miejscu. 

„(58) Akceptacja przerywania ciąży przez mental-
ność, obyczaj i nawet przez prawo jest wymownym zna-
kiem niezwykle groźnego kryzysu zmysłu moralnego, 
który stopniowo traci zdolność rozróżnienia między do-
brem i złem, nawet wówczas, gdy chodzi o podstawo-
we prawo do życia. (...) Kategorycznie brzmi w tym 
kontekście przestroga Proroka: ‚Biada tym, którzy 
zło nazywają dobrem, a dobro złem, którzy zamienia-
ją ciemności na światło, a światło na ciemności’ (Iz 
5,20)” − pisze Jan Paweł II w encyklice Evangelium vi-
tae. A w innym jej miejscu dodaje: „(20) Otóż to właśnie 
ma dziś miejsce także na scenie polityki i państwa: pier-
wotne i niezbywalne prawo do życia staje się przed-
miotem dyskusji lub zostaje wręcz zanegowane na 
mocy głosowania parlamentu lub z woli części społe-
czeństwa, choćby nawet liczebnie przeważającej. (...) 
W ten sposób demokracja sprzeniewierzając się wła-
snym zasadom, przeradza się w istocie w system to-
talitarny. Państwo nie jest już ‚wspólnym domem’, gdzie 
wszyscy mogą żyć zgodnie z podstawowymi zasadami 
równości, ale przekształca się w państwo tyrańskie, 
uzurpujące sobie prawo do dysponowania życiem słab-
szych i bezbronnych, dzieci jeszcze nienarodzonych, w 
imię pożytku społecznego, który oznacza jedynie interes 
jakiejś grupy”. 

Janusz A. Lewicki



www.michaeljournal.plpaździernik-listopad-grudzień 201544

Międzynarodowa organizacja Anonimowi Alko-
holicy ( AA), która ma pomagać w wyzwoleniu 
się z nałogu pijaństwa ma swoje kulisy, które 

budzą poważne wątpliwości. 
Powstała w latach 30-tych XX wieku, ma charakter 

loży, wtajemniczenia i utajnienia. Alcoholics Anonymus 
wywodzi się z grupy teozofów i okultystów, z tzw. Grupy 
Oxfordzkiej założonej w 1935 r. w Filadelfii (publikacja dr 
Cathy Burns, dr filozofii biblijnej, pt.„ Alcoholics Anony-
mus unmasked” − „Anonimowi Alkoholicy zdemaskowa-
ni”). Mimo, że AA jest bezwyznaniowa,  zainstalowała się 
głównie w parafiach katolickich na całym świecie, korzy-
sta z salek parafialnych, może swobodnie głosić nie tyl-
ko zasadę bezwyznaniowości, ale wprowadzać pojęcie 
nieokreślonej siły wyższej. Zacytujmy niektóre z 12 kro-
ków AA, które są jednakowe dla dwóch tysięcy organi-
zacji parafialnych w Polsce. 
Cytujemy przykład ze strony 
internetowej parafii Kościoła 
NMP z Tomaszowa Mazo-
wieckiego: 

1. Przyznaliśmy, że je-
steśmy bezsilni wobec alko-
holu, że przestaliśmy kiero-
wać własnym życiem.

2. Uwierzyliśmy, że Si-
ła Większa od nas samych 
może przywrócić nam zdro-
wie.

3. Postanowiliśmy po-
wierzyć naszą wolę i nasze 
życie opiece Boga, jakkol-
wiek Go pojmujemy.

Pierwszy krok mówi: 
„Przyznajemy się do tego, 
że jesteśmy bezsilni wobec 
alkoholu i przestaliśmy kierować własnym życiem”. Nie 
ma powodu, abyśmy byli bezsilni wobec alkoholu, jeże-
li nauki medyczne oferują skuteczne i bezpieczne środ-
ki antyalkoholowe dostępne w aptece. Nie ma powodu, 
aby przestać kierować własnym życiem. Trzeba się le-
czyć, a nie czekać na pogorszenie zdrowia. Czy ktoś 
musi się przyznawać do choroby, komu i po co? Dlacze-
go AA zwalcza każdą propozycję stosowania środków 
i zwalcza informację o pozytywnych badaniach nauko-
wych w tym zakresie? − dlaczego?

Drugi krok: „Uwierzyliśmy, że Siła Większa od nas 
samych może przywrócić nam zdrowie”. Dlaczego siła 
większa ma nas leczyć, a nie lekarz? Co to za siła więk-
sza, jakieś moce? Katolik modli się o zdrowie do Boga 
w Trójcy Jedynego i jednocześnie ma obowiązek szukać 
leczenia medycznego. Nienazwaną Siłą Większą mogą 

być goście z piekła. 
Trzeci krok: „Postanowiliśmy powierzyć naszą wo-

lę i nasze życie opiece Boga, jakkolwiek Go pojmuje-
my”. Jak można Boga pojmować jakkolwiek? To kłam-
stwo o Bogu. To zaparcie się naszego Boga dla innych 
Bogów, niby ukłon dla innowierców w naszym Kościele 
katolickim? To jak teoria o zakazie wieszania Krzyży, bo 
w naszym katolickim kraju krzyż może obrażać np. bud-
dystów. Jeżeli ateista przychodzi do Kościoła, musi się 
liczyć z tym, że usłyszy o Jezusie, to chyba oczywiste. 
Jak inaczej chcemy nawracać człowieka – poprzez kłam-
stwo?

Dziesiąty krok: „Prowadziliśmy nadal obrachunek 
moralny, z miejsca przyznając się do popełnianych błę-
dów”. Rozmija się to z nauką Kościoła. Członkowie AA 
prowadzą grupowy obrachunek moralny, publicznie 

spowiadając się i przyzna-
jąc się do błędów. Niszczy 
to poczucie wstydu i dłu-
go uprawiane prowadzi do 
ekshibicjonizmu. Spowiedź 
odbywa się w konfesjona-
le, a nie przed ludźmi. Taka 
spowiedź nie daje rozgrze-
szenia, czyli szkodzi duszy. 
To jest talk show, który już 
wdziera się na ołtarz. Oł-
tarz, gdzie jest obecny sam 
żywy Bóg, Jezus Chrystus, 
stał się miejscem tzw. świa-
dectw alkoholików. Nasz 
katolicki ołtarz to miejsce 
dla Świętych, a nie dla osób 
wstrzymujących się czaso-
wo od picia. Osoby chore 
należy leczyć, a nie stawiać 
na ołtarzu. Cuda zdarzają 

się rzadko, więc pomocy trzeba najpierw szukać w me-
dycynie, która jest dla każdego i dla niewierzącego też. 

Biblia  mówi w księdze Syracha: „Czcij lekarza czcią 
należną z powodu jego posług, albowiem i jego stworzył 
Pan. Od Najwyższego pochodzi uzdrowienie, i od Króla 
dar się otrzymuje.(...) Pan stworzył z ziemi lekarstwa, 
a człowiek mądry nie będzie nimi gardził” (Syr 38, 1 
– 8). 

Mamy zioła Kudzu znane od setek lat, są skutecz-
ne, wycofują uzależnienie, według nauki w 90 %, i jed-
nocześnie pomagają regenerować organizm. Mało te-
go, hamują proces uzależniania się, odtruwają. Więc czy 
to za mało? Ale tę informację blokuje się wszędzie. To 
przypomina opowieść o człowieku, który wołał do Boga 
o cud wybawienia z powodzi. Trzy razy przypływała łódź 
i chciała go zabrać, a on odmawiał, bo czekał na cud. I 

Tajna Organizacja Antyalkoholowa AA

Plakat zakonu 
Synów Umiarkowania

Okładka broszury 
towarzystwa Eleusis
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niestety utopił się. Po śmierci ma 
pretensje do Pana Boga, że nie 
zesłał cudu. Na to Pan Bóg: prze-
cież trzy razy wysyłałem ci łódź. 
Tak właśnie zachowuje się AA.

Według oficjalnych źródeł dzia-
łalność AA w Polsce jest wspiera-

na finansowo przez Fundację Stefana Ba-
torego. Państwowa Agencja Rozwiązywania Problemów 
Alkoholowych rekomenduje Fundację Batorego jako in-
stytucję, która wspomaga merytorycznie i finansowo AA i 
jej program 12 kroków. Znając polityczny charakter Fun-
dacji Batorego jej poparcie dla AA jest sygnałem ostrze-
gawczym wobec tej abstynenckiej organizacji.

Organizacja AA koncentruje się na negatywnym za-
chowaniu − na piciu alkoholu. Inne tego typu organizacje 
były w przeszłości potępione przez Watykan jak „Sons 
of Temperance” (Synowie Umiarkowania) czy Zakon Do-
brych Templariuszy. Według opinii prof. filozofii, Wincen-
tego Lutosławskiego, który sam założył ruch abstynencki 
Eleusis, organizacje takie skupiają ludzi o ciasnych umy-
słach, a samych abstynentów określił jako fanatyków, 
którzy tanim kosztem wynoszą się nad innych. Po kilku 
latach wyrzekł się tej propagandy i porzucił organizację1

Ruch AA ma swoich tajnych orędowników, agen-
tów, którzy działają w organizacjach i mediach katolic-
kich. AA poprzez zakłamywanie prawdy o chorobie al-
koholowej w rezultacie pilnuje nietrzeźwości narodu. 
Ich władza nad sponiewieranymi przez nałogi ludźmi i 
ich rodzinami niedługo się skończy. Dzisiaj każdy może 
otworzyć sobie komputer i poszukać środków, ziół, aby 
zatrzymać wyniszczającą chorobę i destrukcję rodziny. 
Niepotrzebni są guru, którzy tym biedakom każą powta-
rzać: „jestem alkoholikiem”, ustawiając im program życia 
i myślenia na lata, zabierając czas. AA podjudza człon-
ków rodziny alkoholika, aby wyrzucali ich z domu, nie da-
wali jeść, stosowali terapię osiągania dna. To prowadzi 
do rozpadu rodzin. Taki kierunek jest zbieżny z celami 
masonerii. Nasuwa się pytanie, co organizacja AA robi w 
Kościele katolickim już 80 lat i posiada monopol na pro-
wadzenie uzależnionych?

Niezależne krytyki organizacji AA wyraźnie wskazu-
ją, że system terapii AA jest sekciarski. Techniki sekciar-
skie zabierają swoim wyznawcom możliwość samodziel-
nego myślenia, co widać po trzymaniu się kurczowo AA, 
mimo jej niskiej skuteczności 2−4 %. Kto przy zdrowych 
zmysłach wybiera leczenie bez efektów, ponieważ ten 
procent jest równy zatrzymaniu picia bez terapii, siłą wo-
li, modlitwą, czyli cudem. 
1  zob. rozdział Tajne organizacje antyalkoholowe w książce 
Macieja Giertycha I tak nie przemogą!, Wydawnictwo 
NORTOM, Wrocław 2000, s. 124.  	 

Nauki medyczne oferują nam terapie o wysokiej 
efektywności, jak farmakoterapie roślinne. Można tu wy-
mienić Kudzu Root dostępną od setek lat, która jest do-
skonale przebadana przez medycynę uniwersytecką i 
kliniczną. Są ośrodki jak Fundacja Akita we Wrocławiu 
(www.akitafundacja.pl,  tel. 48 71 347 91 54), które sto-
sują kanadyjski środek Kudzu Root. Obserwujemy, że z 
alkoholizmu zrobiono konieczność dziejową i słychać 
jedynie narzekania, nawoływanie do abstynencji. A prze-
cież jeśli już jest choroba alkoholowa, to abstynencja jej 
nie wycofuje, choroba nadal postępuje, spychając czło-
wieka na krawędź życia i ryzyko powrotu do picia. 

Żona alkoholika, który doszedł do trzeźwości rezy-
gnując z terapii 12 kroków AA pisze na blogu o alkoho-
lizmie pt. Największe kłamstwa AA. A tytuł bloga to pa-
rafraza pseudomodlitwy AA, którą  zaczyna się każdy 
mityng: „Boże, daj nam 
pogodę ducha, abyśmy 
zgodzili się z tym, cze-
go nie możemy zmienić, 
odwagę, abyśmy zmie-
nili to, co zmienić może-
my i mądrość, abyśmy 
zawsze potrafili odróż-
nić jedno od drugiego”.

Kobieta proponu-
je swój tytuł : „Jeśli my-
ślisz, że nic nie możesz 
zmienić − zmień myśle-
nie!”.

„Jestem żoną faceta, 
który miał bardzo poważ-
ne problemy z alkoholem, 
a mimo to uważam, że to, 
co AA wyrabia ze «współuzależnionymi», co im wmawia 
i do czego namawia, winno być karane. Normalnie ściga-
ne prawem. Głoszą: 

1. Żeby przestać pić, trzeba sięgnąć dna.
 2. Nie wolno pomagać pijącemu, dopóki pije, ba!, 

należy celowo dokładać starań, aby miał zawsze jak naj-
gorsze konsekwencje picia. 

3. Nie można przestać pić dla kogoś, trzeźwieje się 
tylko dla siebie. 

4. Masz w rodzinie kogoś pijącego, męża, żonę, 
dziecko − zostaw, rzuć, ratuj siebie! 

To są rady może dobre przy tresurze psów, chociaż 
przy co mądrzejszych rasach też wątpię. Ale ludzie nieco 
różnią się od psów”. 

Zastanówmy się dlaczego mamy poniewierać al-
koholikiem i czekać aż on zacznie nami poniewierać?  
Dlaczego po prostu nie leczyć go od początku?

Bożena Smółkowska

Tajna Organizacja Antyalkoholowa AA

Roślina kudzu
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Domowa 
wytwórnia energii

Mehran Tavakoli Keshe, jak obiecał, tak zrobił. 26 
października 2015 r. zostały ujawnione schematy budo-
wy prostego reaktora plazmowego, którego koszt mieści 
się w granicach kilkudziesięciu dolarów. Przez 2 tygodnie 
codziennie na żywo prowadzone są seminaria w języku 
angielskim, które umieszczane są w całości na kanale 
Fundacji Keshe na YouTube. W realizację projektu uwol-
nienia ludzkości z tyranii kontrolerów energii zaangażo-
wane są już tysiące ludzi na całym świecie. Prezentują 
swoje osiągnięcia w tychże relacjach – są to konstruk-
torzy z wszystkich kontynentów, niektórym udało się już 
uruchomić pierwsze urządzenia, inni znajdują swoje spo-
soby na wytworzenie elementów reaktora, które konsul-
tują z Mehranem Keshe. Jesteśmy świadkami początku 
Nowej Ery, bez zniewolenia, bez tyranii ludzi, którzy po-
przez kontrolę środków wytwarzania energii i pieniądza 
uważają się za lepszych. Każdy kolejny dzień przybliża 
nas do momentu, gdy ta klika rozpadnie się. Rozsądniej-
si przyłączą się do ludzkości, ale ci którym zmiany w psy-
chice nie pozwalają na uznanie racji ludzkości do wolno-
ści, nadal będą próbować utrzymać dominację. 

Niestety, jest ich wielu i wciąż posiadają w swoich 
rękach kontrolę nad aparatem militarnym, mediami i po-
lityką. Dlatego też niemal wszystkie bez wyjątku media 
milczą na temat tego najważniejszego wydarzenia dla 
ludzkości, jakim było spotkanie z ambasadorami, które 
odbyło się 16 października br. w Rzymie. W monolicie 
światowej masonerii, która od lat realizuje plany stworze-
nia swojego rządu o ogólnoświatowym zasięgu, pojawia 
się już wyraźny rozłam. Na konferencji Fundacji Keshe 
otwarcie wystąpiło kilku ambasadorów państw afrykań-
skich – m.in. Nigerii, Liberii, Ghany, kilku krajów azjatyc-
kich, z najważniejszym – Chinami, które delegowały nie 
jednego, a trzech przedstawicieli.  

Fundacja Keshe w Chinach roz-
poczęła już masową produkcję re-
aktorów. Keshe wspomniał o co 
najmniej milionie sztuk miesięcz-
nie. Prowadzone są tam też wysoce 
zaawansowane badania nad urzą-
dzeniami plazmowymi. Również 
kraje afrykańskie szybko wprowa-
dzają nową technologię, plany się-
gają bardzo daleko – z podróżami 
kosmicznymi włącznie. Mehran Ke-
she obiecuje, że świat zmieni się 
diametralnie w ciągu najbliższego 
roku, zmiany szczególnie będą doty-
czyć Afryki, która dzięki nowej tech-
nologii uniezależni się od dostaw z 
krajów tzw. „rozwiniętych”, zniknie 

głód, brak wody, dar-
mowa energia spowo-
duje gwałtowny rozwój. 
Nie trzeba wielkiej wy-
obraźni, by przewidzieć 
jak sprawy się potoczą 
w Chinach. Rosja i kil-
ka krajów sąsiednich, 
m.in. Białoruś, Arme-
nia i Gruzja, pozytywnie 
zareagowały na nową technologię. Putin miał osobiście 
przyjąć przedstawiciela Fundacji Keshe, który wcześniej 
wręczył pierwsze gotowe modele reaktorów prezyden-
tom Armenii i Gruzji. Ponieważ informacje na ten temat 
są całkowicie blokowane, trudno powiedzieć czy do tego 
doszło. Sama Fundacja Keshe z powodów oczywistych 
niewiele informuje na temat swych poczynań międzyna-
rodowych – wszystko, co wiemy opiera się na kilku rela-
cjach filmowych ze spotkania z ambasadorami i z semi-
nariów prowadzonych przez Mehrana Keshe. Na stronie 
Fundacji informacje są szczątkowe. 

Europa i Ameryka, niestety będą jeszcze przez ja-
kiś czas pod butem petro-tyranów, którzy dla odwrócenia 
uwagi próbują wzniecić wojnę z Rosją i Chinami. Dowo-
dem na to są prowokacje, z jakimi mamy do czynienia 
niemal codziennie. Kierują tym ludzie na szczycie ma-
sońskiej piramidy, która jednak rozpada się od dołu i w 
końcu to musi runąć. Oczywiste jest, że dla tych upar-
tych, na górze, upadek będzie miał straszne konsekwen-
cje, jednak także ci pośrodku, wykonujący zlecenia ma-
sońskich zwierzchników, powinni sobie zdać sprawę, że 
zostaną rozliczeni ze swoich zbrodni. Nic, co się dzieje, 
także za zamkniętymi drzwiami, nie pozostanie ukryte.

Mehran Keshe już dawno temu 
ostrzegł, że wszystko jest rejestrowa-
ne i że przyjdzie czas rozliczeń. Dał 
im jednak szansę na opamiętanie się 
i pójście do przodu z resztą ludzko-
ści. Jak na razie większość globalnej 
sitwy nie chce o tym wiedzieć i uda-
je, jakby się nic nie działo. Dotyczy to 
także Polski, która jak wynika z odpo-
wiedzi Ambasady we Włoszech, nie 
wysłała na spotkanie Fundacji Keshe 
z ambasadorami przedstawiciela, a 
jej odpowiedzi na pytania od zain-
teresowanych sprawą czytelników 
mojego bloga są wręcz opryskliwe. 
A ja pytam dlaczego? Jest to jawny 
dowód na to, że polski rząd nie re-
prezentuje interesów Polaków, którzy 
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chcieliby uniezależnienia się od dostaw rosyjskiego ga-
zu, co m.in. spowodowałoby gigantyczne oszczędności i 
szybkie rozwiązanie problemu długu. Niepotrzebne by-
łoby budowanie niebezpiecznych elektrowni atomowych, 
co więcej – cała petrochemia, która nas tak wiele kosz-
tuje poszłaby w odstawkę, lub też zostałaby poważnie 
zredukowana.

Mehran Keshe ujawnił, że pierwsze reaktory plazmo-
we, odpowiednio zastosowane w samochodach, reduku-
ją zużycie paliwa o 70%! Nie mówiąc już o samochodach 
elektrycznych, które w całości będą napędzane reakto-
rem, którego energia jest praktycznie niewyczerpalna. 
Czy wprowadzenie tego typu źródeł energii nie leży w in-
teresie Polski i Polaków? Cisza czy wręcz blokada nowej 
technologii ze strony polskiego rządu może świadczyć o 
tym, że jest on jednym wielkim lobby globalnej mafii pe-
trofaszystów.

Może być to też wynikiem dezinformacji, jaka jest 
prowadzona wobec przedstawicieli rządu. Ten i kolejne 
artykuły nt. nowych technologii Fundacji Keshe i podob-
nych, mają tę sytuację zmienić. Musimy obudzić polity-
ków na nadchodzące zmiany. Polska nie może pozostać 
z tyłu, patrząc jak Afrykanie zdobywają kosmos i żyją 
godnie, podczas gdy my jesteśmy dosłownie mordowani 
przez psychopatów.

Prognozy są na szczęście pozytywne. W Europie 
doszło do wyłomu w monolicie syjonistycznej dominacji. 
Pierwszym krajem, który definitywnie opowiedział się za 
technologią Fundacji Keshe są Włochy. To nie jest przy-
padek, że spotkanie z ambasadorami (już trzecie!) miało 
tam miejsce.

Fundacja Keshe przeniosła się do Rzymu z Belgii, 
gdzie potraktowano ich jak terrorystów, specjalnie wpro-
wadzając prawo, które zabrania kontaktu z materiałami 
z nanopowłokami nadprzewodzącymi, a te są podstawą 
konstrukcji reaktorów. Keshe spakował więc walizki i nie-
mal jako terrorysta opuścił ten niegościnny kraj. W Belgii 
zlokalizowane są główne instytucje Unii Europejskiej – 
trudno podejrzewać, by był to przypadek. Faszystowska 
Unia Europejska (co udowodnił dr Matthias Rath) nigdy 
nie zaakceptuje idei wolnej energii, gdyż kolidowałoby to 
z planami masonerii stworzenia rządu światowego i eli-
minacji większości ludności globu. Na szczęście do tego 
nie dojdzie. Jeśli już, to eliminacja obejmie tych, którzy 

chcieli eliminować.
Jak dowiedzieliśmy się podczas spotkania ambasa-

dorów, Włochy od stycznia 2016 r. rozpoczynają emisję 
nowego programu, częściowo w technologii 4K, w któ-
rym znajdą się wiadomości w 27 językach europejskich 
i 10 pozaeuropejskich. Sprawa nowej technologii i dzia-
łań Fundacji Keshe znajdzie tam swoje stałe miejsce. 
Być może będzie to koniec blokady medialnej założo-
nej przez światowych kontrolerów informacji. A dzieje się 
bardzo dużo – Fundacja Keshe we Włoszech rozpoczęła 
produkcję reaktorów, zapowiadając na początek milion 
sztuk miesięcznie. 

Pierwszy tysiąc sztuk został przekazany Palestyń-
czykom, by jak to się wyraził Keshe w rozmowie z am-
basador Palestyny, „żadne palestyńskie dziecko tej zi-
my nie zmarzło”. Palestyńczycy są pod jego szczególną 
uwagą, gdyż przez wiele lat z nimi żył i pracował. Keshe 
nie neguje pomocy Żydom izraelskim, z których wbrew 
powszechnej opinii, wielu też nie ma środków do życia. 
Ale oczkiem w głowie dla Mehrana jest Afryka. To tam 
deleguje się przeszkolonych specjalistów w zakresie no-
wej technologii, którzy szkolą mieszkańców. Nowa tech-
nologia nie kończy się na wolnej energii, jest to także 
wolna żywność, nowa medycyna i podróże kosmiczne.  

Technologia plazmowa umożliwia produkcję tzw. 
gansu, czyli szczególnej postaci materii. Wielu badaczy 
na całym świecie prezentuje płyny czy proszki, które są 
gansem dwutlenku węgla i innych gazów. To, co oficjalna 
nauka uznaje za niemożliwe, jest jak się okazuje naszym 
codziennym życiem, bowiem nasze ciała to nic innego 
jak mieszanka różnego typu gansów. Dlatego też nowa 
technologia umożliwia nieograniczony dostęp do synte-
tycznej żywności. Jak zademonstrował Keshe, wystarczy 
codziennie wypić szklankę wody, w której jest energia 
podstawowych protein w formie gansów. Energia trans-
ferowana jest do wody przez pole magnetyczno-grawita-
cyjne gansów. Co więcej, można np. jedną pomarańczą 
poczęstować kilkadziesiąt osób – także w postaci wody, 
do której gansy transferują wszystkie substancje odżyw-
cze ze smakiem włącznie. Brzmi to jak czysta fantazja, 
ale czyż nie żyjemy w świecie fantazji, gdzie wszystko 
jest możliwe i gdzie wszystko możemy realizować, gdyż 
zostaliśmy stworzeni na podobieństwo Boga. Tylko, że 
niewielu z nas w to wierzy.

Źródło: Monitor Polski

Mehran Keshe ze swoim 
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Nasza Ojczyzna

2015: Rok św. Jana Pawła II

Nasza Ojczyzna stoi dzisiaj przed wieloma trudnymi problemami społecznymi, gospodarczymi, także polityczny-
mi. Trzeba je rozwiązywać mądrze i wytrwale. Jednak najbardziej podstawowym problemem pozostaje sprawa ładu 
moralnego. Ten ład jest fundamentem życia każdego człowieka i każdego społeczeństwa. Dlatego Polska woła dzisiaj 
nade wszystko o ludzi sumienia! Być człowiekiem sumienia, to znaczy przede wszystkim w każdej sytuacji swojego 
sumienia słuchać i jego głosu w sobie nie zagłuszać, choć jest on nieraz trudny i wymagający; to znaczy angażować 
się w dobro i pomnażać je w sobie i wokół siebie, a także nie godzić się nigdy na zło, w myśl słów św. Pawła: „Nie 
daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj!” (Rz 12,21). Być człowiekiem sumienia, to znaczy angażować się 
w budowanie królestwa Bożego: królestwa prawdy i życia, sprawiedliwości, miłości i pokoju, w naszych rodzinach, w 
społecznościach, w których żyjemy, i w całej Ojczyźnie; to znaczy także podejmować odważnie odpowiedzialność za 
sprawy publiczne; troszczyć się o dobro wspólne, nie zamykać oczu na biedy i potrzeby bliźnich, w duchu ewange-
licznej solidarności: „Jeden drugiego brzemiona noście” (Ga 6,2). Pamiętam, że powiedziałem te słowa w Gdańsku 
podczas odwiedzin w 1987 r. na Zaspie.

Nasz wiek XX był okresem szczególnych gwałtów zadawanych ludzkim sumieniom. W imię totalitarnych ideologii 
miliony ludzi zmuszano do działań niezgodnych z ich najgłębszymi przekonaniami. Wyjątkowo bolesne doświadcze-
nia ma pod tym względem cała Europa Środkowowschodnia. Pamiętamy ten okres zniewalania sumień, okres pogar-

dy dla godności człowieka, cierpień tylu niewinnych 
ludzi, którzy własnym przekonaniom postanowili być 
wierni. Pamiętamy, jak doniosłą rolę odegrał w tam-
tych trudnych czasach Kościół jako obrońca praw 
sumienia - i to nie tylko ludzi wierzących!

Zadawaliśmy sobie w tamtych latach pytanie: 
„Czy może historia płynąć przeciw prądowi su-
mień?”. Za jaką cenę „może”? Właśnie: za jaką ce-
nę?... Tą ceną są, niestety, głębokie rany w tkance 
moralnej narodu, a przede wszystkim w duszach Po-
laków, które jeszcze się nie zabliźniły, które jeszcze 
długo trzeba będzie leczyć. 

O tamtych  czasach, czasach wielkiej próby su-
mień trzeba pamiętać, gdyż są one dla nas stale ak-
tualną przestrogą i wezwaniem do czujności: aby 
sumienia Polaków nie ulegały demoralizacji, aby nie 
poddawały się prądom moralnego permisywizmu, 
aby umiały odkryć wyzwalający charakter wskazań 
Ewangelii i Bożych przykazań, aby umiały wybierać, 
pamiętając o Chrystusowej przestrodze: „Cóż bo-
wiem za korzyść stanowi dla człowieka zyskać świat 
cały, a swoją duszę utracić? Bo cóż może dać czło-
wiek w zamian za swoją duszę?” (Mk 8, 36-37). 

Wbrew pozorom, spraw sumienia trzeba bro-
nić także dzisiaj. Pod hasłami tolerancji, w życiu pu-
blicznym i w środkach masowego przekazu szerzy 
się nieraz wielka, może coraz większa nietoleran-
cja. Odczuwają to boleśnie ludzie wierzący. Zauwa-
ża się tendencje do spychania ich na margines ży-
cia społecznego, ośmiesza się i wyszydza to, co dla 
nich stanowi nieraz największą świętość. Te formy 
powracającej dyskryminacji budzą niepokój i muszą 
dawać wiele do myślenia. Św. Jan Paweł II


